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W  trzecią n iedzielę A d w en tu  — z lac j i  koloru uży
w anych  w  tym  dniu  szat l i turgicznych zw ana  „n r j -  
dzielą ró żow ą” — l i tu rg ia  koście lna  w zyw a w y z 
naw có w  C hrystusa  clo radości.  J e s t  ona  prze łom o
w ym  dniem  okresu  adw entow ego. Począwszy b o 
w iem  od te j niedzieli , pub liczna  m od l i tw a  Kościoła 
coraz bardzie j p rzepo jona  jes t tęskno tą  za Z b a w i
cielem. Z k ażdym  też dn ism  potęguje  się w zrost 

.'.roju p rzed  uroczystością u pam ię tn ia jąc ą  his toryczne 
przyjście  Pana.

Rozpowszechnione je s t  m n iem an ie ,  że pogodnym i wesołym 
usposobieniem odznacza ją  się jedyn ie  — n iezby t  pobożni — lu 
dzie św iatow i. O tym  jednak , że wszyscy chrześcijanie ,  s ta rzy  

młodzi,  ubodzy i bogaci, chorzy  i zdrowi, pow in n i  być ludź
mi wesołymi, w ie  bardzo n iew ialu . A n aw e t  ci, k tó rzy  wiedza, 
n ie zawsze p o tra f ią  to zalecenie w prow adzić  w  życie. Dlatego 
wobac bliskości św ię ta  Bożego N arodzenia ,  zachęca nas do teao 
Kościół ba rdzo  zdecydowanie. Czyni to za po średn ic tw em  dzi
siejszej lekcji m szalnej (Flp 4,4-7), w  które j  Apostoł zachęca, 
m ówiqc: „Radujcie się w  Panu zaw sze ;  pow tarzam , radujcie  
się"  (Flp •i.4) U zasadn ia jąc  zaś konieczność takiego postępo
w an ia  doda je :  „ Pan je s t  b lisko” (Flp 4,5b).

Podobn ie  J a n  Chrzciciel p rzynosi na m  w  ew angeli i  (J 1.19-23) 
n a jb a rdz ie j  rad osn ą  now inę  d n ia  dzisiejszego. Oświadcza b o 
w iem . „Ja chrzczą wodą, ale  pośród was stoi Ten. ktoreno w v  
nie znacie"  (J 1,26). Dlatego zas tano w im y  się n a d  bliskością
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P a n a  w  św ie t le  wypowiedzi P o przedn ika  Chrystusow ego oraz 
w yciągniem y odpow iedn ie  w niosk i dla naszego życia re l ig i j 
nego.

K ilka  miesięcy  przed  publicznym  w ystąp ien iem  Chrystusa, 
rozpoczął sw ą  działalność J a n  Chrzciciel.  N akazy w ał  zm ianę 
myśli o raz  udzie la ł ch rz tu  pokuty . N adm ienić  w ypada, że już  
w innych re lig iach  s taroży tnych  publiczne w y zn aw an ie  win 
oraz obmycie ciała s tanow iło  część specjalnego ry tu a łu  oczysz
czenia, gdyż było na jba rd z ie j  dostępnym  sym bolem  czystości 
duchow ej.  Również w  religii s la ro te s tam en to w ej  p ra k ty k o w a n e  
były podobne zwyczaje. Bov7ie.ni w  dniu  Po jedn an ia  na jw yższy  
kap łan  w y znaw ał  p rzed  Bogiem grzechy  całego ludu iz rae l
skiego, a nas tęp n ie  d okonyw ał n a  sobie obmycia  rytualnego. 
Toteż J a n  udzie la jąc  chrz tu  p rzez  po lan ie  wodą, nie wychodził 
w  zasadzie poza p rak ty k :  judais tyczne. Ale now ą rzeczą w jego 
działalności było to, że w ym agał  tych  p ra k ty k  jak o  przygo to 
w anie  do k ró les tw a  Bożego, którego nadejście  zapow iada ł jako 
bardzo  bliskie.

Ostatecznie działalnością J a n a  n ie  in te resow ałby  się zapew ne 
nikt, gdyby pozostał on w  sw oje j  pustelni , n aw e t  w  n iew ielk im  
yronic  uczniów. Ale — ja k  w sp o m in a  inny  E w an ge l is ta  —
. m- „sudila do niego Jerozolima oraz cala Judea i cala okolica  
naaycrdańska” (Mt 3.5). Nie mogło to więc u jść  u w ag i  o f ic ja l
nych czynników  żydowskich, k tó re  p iln ie  czu w ały  n ad  w szel
k i m  lo rm am i nauczan ia  tak  w stolicy, jak  i poza nią. A po- 
n i t r tu z  w ystąp ien ia  Chrzciciela odznaczały  się n iezw ykłą  silą 
i z jednyw ały  m u  coraz  to now ych zw olenników , ci, którzy 
dzierżyli w  Je rozo lim ie  s te r  w ładzy  relig ijnej ,  n ie mogli pozw o
lić działać  mu samowolnie. Toteż „Ż yd z i  z  Jerozo lim y  wysła li  
do niego kap ła nó w  i lew itów , aby  go zapytali:  K im  ty jes teś?” 
(J 1.19). Była to w ięc spec ja lna  kom isja  mieszana, w  skład  k tó 
rej wchodzili  k ap ła n i  i lewici. Z adan iem  ich było dowiedzieć 
się z jakiego ty tu łu  i z czyjego upow ażnien ia  w y s tęp u je  on p u 
blicznie. Św iadec tw o  Ja n o w e  złożone wobec ofic ja lnych rzeczn i
ków  S tarego P rzym ierza ,  miało c h a ra k te r  urzędowy.

O czekiw ania  m es jańsk ie  byiy w ów czas w  narodz ie  żydow 
skim  bardzo  żywe. Dlatego z uw agi na  c h a ra k te r  w ystąp ien ia  
J a n a  Chrzciciela, nie  tylko pros ty  lud, ale i s tarszyzna żydow 
ska  sądziła zapew ne, że jes t  on zapow iedz ianym  przez p ro r o 
ków C hrystusem -M esjaszem . On jed n ak  ..wyznał '1, a  nic  z a 
przeczył, i ośw iadczył: „Ja nie je s te m  C hrys tu sem "  (J 1,20). 
Ś w iadec tw o  J a n a  w yk lucza  więc tę  ew entua lność .  Wobec tego 
w ysłannicy „zapytali go: K im  w ięc? Eliaszem jesteś? A  on o d 
rzekł: N ie jes tem . P rorok iem  jesteś? 1 odpowiedzia ł:  N ie "
(J 1,21). Bow iem  według p rzeko nan ia  pow szechnie  panującego  
wśród lud u  izraelskiego, Eliasz oraz jak iś  inny  p ro rok  — k tó 
rego b łędnie  odróżniali  od sam ego C hrys tusa  — m ieli poprze
dzić p ie rw sze  przyjście  Mesjasza. J e d n a k  św iadectw o P op rzed 
nika Chrystusow ego dotyczące ch a ra k te ru  jego działalności w  
tym \vzględzie było negatyw ne.  O drzucił bow iem  kolejno w szy
s tk ie  suge row ane  mu godności, upow ażn ia jące  go w edług  opinii 
zw ierzchn ików  religijnych, do działalności publicznej.

W ysłannicy  nie mieli j e d n a k  ocho ty  ustąpić. „Rzekli mu  
więc: K im  jesteś2 M u s im y  (bow iem ) dać odpow iedź  tym . k tó 
rzy  nas posłali. C o ż --powiadasz sam  o sobie?” (J 1,22). Dopiero 
w ted y  J a n  Chrzcic iel pozytyw nie  okreś la  sw o ją  rolę, m ów iąc: 
.Ja je s tem  głosem w oła ją cym  na p u s tyn i:  P ros tu jc ie  drogg 

Pana , ja k  zapow iedz ia ł  Izajasz p ro rok” (J 1,23) Na uporczyw e 
py tan ia  w y s łann ikó w  żydowskich  odpow iada, że jest on tylko 
poprzedn ik iem  Mesjasza, m a jąc y m  przygotow ać  M u drogę do 
ludzkich  um ysłów  i serc. S tano w i to naw iązan ie  do p ro roc tw a  
Izajasza k tó ry  napisa ł:  „ P rzygotujcie  na  p ustyn i drogę Fań-

,,Ja  jesten) g lcsein  w oła jącym  n a  p u s ty n i:  P ro stu jc ie  drogę F an a , jaK 
zapow iedział Izajasz p io ro lc” <J 1,23)

ską, w yp ro s tu jc ie  na  stepie ścieżką Boga naszego"  (Iz 40,3). Tę 
część p e ry ko py  uzupe łn ia  Ew angelis ta  uw agą :  „A w ys ła ń cy  b y 
li z  fa ry zeu szó w "  ( .11,24). Delegacja  ofic jalnych w ładz żydow 
skich sk łada ła  się p raw dop od ob n ie  z przedstaw ic ie li  różnych 
u g rup ow ań  relig ijnych, w śród  k tórych k ap ła n i  i faryzeusze — 
od początku usposobieni n ega tyw nie  do C hrys tusa  i Jeg o  zb a w 
czego dzieła — odgryw ali  na jw ażn ie jszą  rolę. Indagac ję  ro z 
poczęli kapłani,  a ko n tyn uo w ali  j ą  faryzeusze. P ierw szych  in te 
resował p rzypuszczalny m es jań sk i  c h a ra k te r  działalności Ja n a ;  
d rudzy  domagali się teologicznego u zasadn ien ia  jego u p raw nień  
do publicznego nauczan ia  religijnego.

Skoro jed n ak  — w edług  p rzekonań  w ysłann ików  — „K azno
dzieja znad J o r d a n u ” n ie  posiadał żadnych  u p ra w n ie ń  do p u 
blicznej działalności, delegaci p rzys tąp il i  do a taku .  Toteż „p y 
tając go, r zek li  m u: C zem u  więc  chrzcisz, jeś li nie  jes teś  M es ja 
szem, ani Eliaszem, ani p ro ro k iem ” (J 1,25). P y tan ie  tak ie  było 
poniekąd  uzasadnione, gdyż chrzes t  w odą na odpuszczenie  g rze
chów  zapow iada l i  p rorocy dopiero  na czasy m es jańsk ie .  W tedy 
„odpowiedział im  Jan, m ów iąc:  Ja  chrzczę wodą, ale pośród  
w as stoi Ten, którego w y  nie znacie” (J 1,26). Bow iem  p ra k ty k a  
ch rz tu  nie była znan a  u Żydów. N a tom ias t  p raw o d aw s tw o  s taro- 
te s tam en to w e  mów iło  o oczyszczeniach ry tua lnych  dostępow a- 
nych przez obmycie. J e d n a k  chrzes t  J a n o w y  różnił się zasad n i
czo od w spom niany ch  obrzędów , gdyż dom agał sie n aw rócen ia  
postu low anego  p rzez  p roroków . Eyl on je d n ak  za ledw ie  zapo
w iedzią  chrztu  . .Duchem Ś w ię ty m ” udzielanego przez C h ry s tu 
sa. A zam iast  dyskus ji  o chrzcie, k tóre j  zd a ją  się oczekiwać py
tający, k ie ru je  J a n  ich uw agę  na  osobę Tego, k tóry  stoi wśród 
nich, m im o że jeszcze Go nie znają.

By zaś u ła tw ić  im zrozum ienie  o kogo tu ta j  chodzi, P o p rzed 
n ik  C hrys tusa  doda je :  „To Ten, k tó ry  p rzy jd z ie  vo innie i k tó 
rem u  nie je s tem  godzien rozwiązać r z e m y k a  sandałów  jego” 
(J 1,27). Chociaż nie nazyw a Go po im ieniu  ani n ie  w y m ien ia  
Jego godności m esjańskie j,  podkreś la  jed n a k  jego obecność
1 swój do Niego s tosunek. W zm ian ka  o niegodności J a n a  speł
n ian ia  wobec Niego czynności s łużebnych pow inn a  była n a p ro 
w adzić  p rzyw ódócw  izraelskich  n a  myśl,  o kogo tu ta j  chodzi. 
J e d n a k  faryzeusze, k tó rzy  spodziewali się M esjasza jako  po
tężnego ziemskiego m o n a rch ę  przychodzącego odbudow ać  potęgę 
Izraela, nie  zwrócili u w ag i  na tę  w ypow iedź  J a n a  Chrzciciela.

Miejscom p rzes łuchan ia  J a n a  Chrzciciela, a za razem  je^.o 
działalności, była  — podlegająca  wówczas w ładzy  H ero da  A nty-  
pasa - - P e rea ,  a dok ładn ie j  w schodn i  b rzeg  Jo rd an u .  Bowiem 
Ew angelis ta  pisze: „To działo się w  Batabarze za Jordanem,  
gdzie Jan chrzc ił’’ (J 1,28). N a jp raw d op od ob n ie j  chodzi tu  o oko
licę miejscowości Tell-el-Łladesz, zna jdu jącą  się na  północ 
od mostu przy  ujściu Jo rd a n u  do M orza Martwego.

„P a n  jes t  b lisko” (Flp 4,5b). Św iadomość tego fa k tu  zawsze 
była i jes t dla  dzieci Bożych pow odem  radości i szczęścia. Bo 
„jeśli Bóg z  nami, k tó ż  p rzec iw ko  n a m ? ” (Rz 8,31). Nie jes t  to 
p rzenośnia , gdyż dzięki przym iotow i wszechobecności jes t On 
w śród  nas i wokół nas. Bo w edług  n auk i  o b jaw ione j .  „ w n im  
ż y j e m y  i po ru sza m y  się, i je s te śm y ” (Dz 17,28a). Jes t  On w  bliź
nich naszych, gdyż u tożsam ia  się z k ażdym  człowiekiem. Ś w iad 
czą o tym słowa Z b aw ic ie la :  „ C okolw iek  uczyniliście  je d n e m u  
z tych  na jm n ie js zy ch  braci moich , m n ie  uczyn i l iśc ie"  (Mt 
25,40). P rzeb y w a  w reszcie  w  duszach naszych, gdy pozosta jem y 
w stan ie  łaski uśw ięcającej .  P rzyp om ina  tę p ra w d ę  apostoł 
Paw eł,  p isząc: „Czyż n ie  wiecie, że  ciało wasze je s t  św ią tyn ia  
Ducha Ś w ię teg o , k tóry  je s t  w  was?"  (1 K or 6,19).

W osta tn ich  tygodniach  A dw en tu  szczególnie p am ię ta jm y  o 
bliskości Boga. U św iad am ia jm y  sobie Jego w śród  nas obec
ność. D ostrzegajm y Go w  bliźnich naszych. P o s ta ra jm y  się, by 
przez la skę  zamieszkał On w  sercach naszych. Będzie to n a j 
lepsze p rzygotow anie  do radosnego św ię tow an ia  pam ią tk i  n a 
rodzenia  Boga-Czlowieka.

Ks. JA N  KUCZEK
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Biskup Józef Niemiński 

w Polsce
P rzew ie leb n y  K siąże B iskupie .  Z a rów no  Z w ie rzc h n ik  Kościoła Pol- 

skokato lick iego  b iskup  T ad eusz  R. M ajew sk i,  jak  też  R e d a k c ja  „R o
dz iny '1 prosili  m nie , aby m  k o rzys ta jąc  z k ró tk iego  p oby tu  Księdza 
B isk up a  w Polsce, p rze p ro w ad z i ł  z N im  k ró tk ą  ro zm ow ę na  te m a t  
p racy  i rozw oju  diecezji k a n a d y js k ie j  Polskiego N arodow ego  K o ś
cioła K ato lick iego  — diecezji,  k tó rą  K siądz  B iskup  k ie ru je .

Pyt. Na początku chciałbym  zapytać, jakie to szczęśliw e w iatry  
skierow ały osobę K siędza B iskupa do Polsk i w  październiku 1980 r.?

Odp. Nie k ie row a ły  m n ie  tu  żadne w ia try ,  po p ro s tu  b ra łe m  udzia ł  
w K o n fe renc j i  B isku pó w  S ta ro k a to l ic k ich  w  B onn  w  d n iach  od 
6—10 p aźd z ie rn ika  br.  w ra z  z P ie rw szy m  B isk up em  F ran c iszk iem  
R ow ińsk im  oraz  B isku pem  A n to n im  R yszem  —  o rd y n a r iu sze m  d ie 
cezji c e n tra ln e j  P N K K  i po zakończeniu  K o n fe ren c j i  p os tanow iłem  
w rac ać  do T oron to  p rzez  W arszaw ę. N a ogół k o rz y s ta m  z każde j 
n ad a rza jące j  się okazji , ab y  odwiedzić P o lskę  i za in te reso w ać  się ro z 
w ojem  naszego Kościo ła  w  k ra ju  o jczystym .

Pyt. Czy parodniow y pobyt w Polsce byl w ystarczający do zorien
tow ania się w  zm ianach, jakie nastąpiły w  K ościele naszym  w Polsce  
od ostatniej w izyty  Księdza B iskuca u nas?

Odp. Nie był w y s ta rcza jący .  Nie m n ie j  je d n a k  zdoła łem  choć w  
części zapoznać się z życiem Kościoła. Z w ie lk ą  rad o śc ią  np. p r z y j ą 
łem w iadomość, że sp ra w a  bud ow y  kościoła w  Częstochowie posunęła  
się naprzód . U zyskano  plac  pod budow ę i w szelk ie  p o trzeb n e  zezw o
lenia od w ładz  w ojew ódzk ich .  J e s t  to ogrom ny  sukces. Z n a m  sk r o m 
ną kap licę  naszą w  Częstochow ie i ro zu m iem  w ie lk ą  radość  l icznych  
w yznaw ców , gdy dowiedzie li  się o p ierw szych ,  w ażn y ch  decyzjach 
odnośnie  bu dow y. Tuż p rzed  od lo tem  do B onn  zdołałem p rz e p r o w a 
dzić k o lek tę  w  sw oje j  diecezji i zeb ra łem  n a  te n  cel 1500 d o la rów  
ka n a d y jsk ic h ,  k tó re  z radośc ią  w ręczy łem  b isk up ow i T adeuszow i 
M ajew sk iem u. Nie jes t  to  k w o ta  w ie lka , ale  — ja k  n a  począ tek  — 
nie jes t  też m a ła .  M am  nadz ie ję ,  że n asza  o f ia ra  będzie  dla innych  
p odn ie tą  — m yślę  o P N K K  w  USA .— do zeb ran ia  w iększe j  sum y 
pieniędzy.

Z okazji  p o b y tu  w  W a rszaw ie  odw iedziłem  także  w ra z  z b isku pem  
T adeuszem  M a jew sk im  k i lk a  p a ra f i i  w  L ube lsk iem : K osarzew , M a 
ciejów, Gorzków, Grudki. W szędzie zas ta l iśm y  w zoro w y  porządek, 
w  n iek tó rych  p race  rem o n to w o -b u d o w lan e .  W sposób szczególny 
zachw yciłem  się p iękn ą ,  now oczesną  a r c h i t e k tu rą  kościoła w  G r u d 
kach. T rw a ją  w n im  p race  w ew n ą trz ,  k ładzie  się po sadzkę  i up iększa  
śc iany  b oazerią  z d rzew a.  Z n a łem  sk rom ny ,  d re w n ia n y  kościołek w  
G ru d k a c h  z d a w n y c h  czasów. To, czego tu  dokonano , budzić  może 
podziw  i zazdrość. P rzy z n am  się szczerze, że gdyby  n a m  w  K a n a 
dzie przyszło b ud ow ać  ta k ą  św ią tyn ię ,  n ic  w iem, czy po do ła l ibyśm y 
te m u  zadan iu .  M y na  ogół k u p u je m y  kościoły  gotowe, opuszczane 
przez  inne  w y z n a n ia  z b r a k u  w yznaw ców .

Pyt. K siężę B iskupie, m ieliśm y prow adzić rozm owę na inny te 
m at — o pracy i sukcesach K siędza B iskupa w  Kanadzie, a nic
o sukcesach Kościoła w  P olsce. Nic w iem  jak to się stało, żeśm y  
od tem atu o ib ieg li.

Od kiedy K siądz B iskup k ieruje diecezją kanadyjską PNK K jako  
jej ordynariusz?

Odp. Fo o trzy m an iu  sak ry  b iskup ie j  w  k a te d rze  św. S tan is ła w a  
w S cran ton ,  P ensy lw an ia ,  ów czesny P ie rw szy  B iskup  L eon  G roch ow 
ski erygow ał n a ty c h m ia s t  n ow ą  diecezję k a n a d y js k ą  i m n ie  m ia n o 
w ał o rd y n a r iu sze m  te j  diecezji 26 czerw ca 1968 r. W m ia rę  m oich 
sił s t a ra łe m  się n iew ie lką  sw oją  d iecezję powiększyć, o rgan izu jąc  k i l 
ka now ych  para f i i ,  jak  np. w  O akville ,  Ont.,  w  S carborough ,  Ont. 
o raz  w  W elland ,  Ont. Pośw ięcen ia  kościo ła  w  W elland  d okonam  
w  połowie l is to pad a  1980 r.

Pyt. Od jak daw na istn ieje w  K anadzie Polsk i N arodow y K ościół 
K atolicki?

Odp. Od 1904 roku. W ty m  bow iem  ro k u  zosta ła  zorgan izow ana  
p ie rw sza  p a ra f ia  pw. M atk i  Bożej C zęstochow skie j  w  W innipegu. 
Ubiegłego ro k u  p a ra f ia  ta  obchodziła  uroczyście  75-lecie swego is tn ie 
nia. O s ta tn im  jej proboszczem, od k i lk u  za ledwie lat,  je s t  — w y 
kszta łcony  w C hrześc i jań sk ie j  A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie
— ks. sen ior W ac ław  Ć w ieka.  M ian ow ałem  go n ied aw n o  sen io rem  
(dziekanem), gdyż zasłużył sobie n a  to ro z tropną ,  gorl iw ą p racą  
d uszpas te rską .  P rócz  niego p racu je  w  m o je j  diecezji jeszcze k ilku  
księży z F o lsk i:  ks. M ieczysław  Klekot, ką. Z bign iew  Pióro . Z p racy  
ich jes tem , ja k  do tąd  b a rdzo  zadowolony.

Pyt, Jak w ygląda w  K anadzie w spółpraca ekum eniczna z innym i 
w yznaniam i?

Odp. N ajlep ie j  w sp ó łp racu je  się nam  z A n g likan am i.  Zawsze 
byli bardzo  życzliwi d la  naszego Kościoła. O s ta tn io  np. udostępnil i  
n a m  za m in im a ln e  w yn ag ro dzen ie  zaby tk ow y  kościół w  S carborough  
pw. św. J a k u b a .  J e s t  to n a js ta r s z y  kościół w  ty m  mieście. Dzięki 
te m u  m ogl iśm y  zo rganizow ać t a m  now ą polską para f ię .  P.ównież 
Metodyści przyszli n am  z pomocą, gdyż m ogliśm y od n ich  kupić, 
s tosunkow o tanio, kościół i p leb an ię  d la  naszych  d u szp as te rsk ich  p o 
trzeb  w  W elland. Z b isku pam i i du ch o w n y m i Kościoła  R z y m sk o k a 
tolickiego sp o ty k am y  się na jczęście j  podczas tygodn ia  M odlitw  E k u 
m enicznych  w  dzieln icy  P a rk d a le ,  gdzie z n a jd u je  się św ią ty n ia  
rzy m skokato l icka .  C e n tra ln e  nabo żeńs tw o  ekum en iczne  odbyw a się 
zazw yczaj w  na jw iększe j  w  T oron to  k a te d rz e  ang likań sk ie j .  B iorą 
w  n im  udział d uchow ni ró żn ych  w y z n a ń :  A ng likan ie ,  Z jednoczony 
Kościół K an ad y ,  P rez b i te r ian ic ,  Baptyśc i ,  p rzeds taw ic ie le  Kościoła 
R zym skokato lick iego  i inni. Do te j  po ry  by łem  jed y n y m  b iskupem  
w śród  tych  du ch o w n y ch  różnych  w yznań ,  d la tego  zawsze n a  zak o ń 
czenie m odl i tw , u dz ie la łem  b łogos ław ieństw a.

Pyt. Jaki jest stosunek Rządu K anadyjskiego do naszego K ościoła?

Odp. Bardzo  życzliwy —  ja k  zresztą  do w szystk ich  innych  w yznań .  
Nie tak  daw no  Rząd k a n a d y js k i  pow ołał  now e m in is te rs tw o  p.n. Mi- 
n is tr ;  of M u l t icu l tu ra l izm  (M inis ters tw o W ielokultu ra lności) ,  k tó re  
m a  za zadan ie  w sp ie rać  działalność różnych  g ru p  e tn icznych z n a jd u ją 
cych się w  K anadz ie .  P ie rw sz y m  m in is t re m  tego r e s o r tu  by ł P o lak
— p. d r  S tan is ław  H ajdasz .  Je s t  obecnie se n a to rem  w  Rządzie  k a n a 
dyjsk im . M in is te rs tw o  np. w sp ie ra  f inan so w o  szkoły dla dzieci p r o 
w adzone  w  ojczystym  języku  k ra ju ,  z k tórego  pochodzą, p rzydz ie la  
do tac je  na o rgan izow an ie  fe s t iw a li  n a ro do w y ch ,  chórów  n a ro d o 
w ych  itp. Z pom ocy ty ch  ró w n ież  nasz  Kościół często korzysta .  
W p a ra f ia c h  m oje j  diecezji polskość jes t p ie lęg no w an a  i p o d tr z y m y 
w an a .  Jeszcze w  K anad z ie  w w iciu  m ie jscow ościach  rozbrzm iew a 
język polski.  W  T oron to  np. n a jw ięc e j  ludzi uczęszcza n a  Msze św. 
w  języku  polskim . W m oje j ka ted rze ,  w  niedzielę, o d p ra w ia  się dw ie  
Msze św. po po lsku, a je d n a  w  języku  angie lskim .

D ziękuję K siędzu B iskupow i za rozm owę i życzę pom ocy Bcżej 
w dalszej pracy.

Rozm awiał: Ks. E. BAŁAKIER
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C Z E S Ł A W  M I Ł O S Z  -  laureat Nagrody Nobla

C zesław Miłosz urodzi ł  się 30 
czerw ca 1911 ro k u  w  Szejte jm ach. 
pow ia t  K ie jdany ,  na Litwie. 
Dzieciństwo spędził w Rosji i na 
Litwie. Ukończył G im n az u jm  im. 
Z y gm u n ta  w  Wilnie, a  nas tępnie  
w ydzia ł  p ra w a  na U niw ersy tec ie  
S te fan a  Batorego w  Wilnie, w 
roku  1034. W la tach  s tudenckich  
należał do A kadem ickiego Klubu 
Włóczęgów i do Sekcji T wórczoś
ci O ryginalna] Koła Polonistów, 
p ie rw sze  w iersze  d ru ko w ał w 
„A lm a M ate r  V ilnes is” , był 
współzałożycielem p ism a ..Żaga- 
ry", w ydał tom ik wierszy  ,,Poe
m a t  o czasie z a s ty g ły m ” (1933) i 
razem  ze Z bign iew em  Fole jew - 
skim  „Antologię poezj i  spo łecz
ne j” (1933). W rok u  1934 o trzy 
ma! nagrodę w ileńsk iego  Z w iąz
ku L ite ra tó w  za twórczość poe
tycką. W roku  1936, po pow rocie  
z P aryża ,  gdzie p rzebyw ał jako  
s typendysta ,  w y da ł  tom  w ierszy  
„Trzy z i m y ”, p racow ał wówczas 
v/ oddziale Polskiego R ad ia  w  
Wilnie. Od roku 1937 do w rz e ś 
nia 1939 pod ją ł  p racę  w  Biurze 
P lan o w an ia  P ro g ram ó w  P o lsk ie 
go R ad ia  w  W arszawie. W sp ó łp ra 
cow ał z p ie rw szym  pism em  li te 
rac k im  w o ku pow anej  W arszaw ie , 
p rzep isyw anym  na  maszynie, r e 
d ag ow any m  przez Jerzego A n d
rze jewskiego i zaw iera jącym  p r a 
w ie  w yłączn ie  icn artykuły . U ło 
żył d rugą  z kolei spośród p o d 
z iem nie d ru k ow an ych  antologii 
poetyckich  (po antologii N. 
K w ia tka) ,  „Pieśń n iepodległa’’ 
(1942) o raz  w ydał w  sw oim p rze 
kładzie  i z k o m en ta rze m  książkę 
Jacquesa  M arita ina  „Drogami 
k lęsk i"  (1942).

Większość w ierszy  p rzedw o
jennych  i w iersze  z ła t  w ojny 
ziożyly s i ę  na  tom ..Ocalenie '’ 
(1945), w y d an y  przez W y d aw n ic t
wo „Czyteln ik”. Od końca 1945 do 
1 lutego 1951 roku  był u rz ęd n i
k iem  M in is te rs tw a  S p ra w  Z a g ra 
nicznych PRL, na  p laców kach  w 
N ew  Yorku, W aszyngtonie  i w 
P aryżu .  W roku 1948 ukaza ł się 
w  ..Twórczości” jego Trakta t  
p o e ty c k i ’. G dy podją ł  decyzję po 
zostania  na  Zachodzie, osiedlił się 
we Franc j i .  W ówczas napisa ł 
„ Zniewolenie  u m ys łu  (1951), a l a 
tem 1952 roku  na  konkurs ie  ogło
szonym w G enew ie  otrzymał 
, .Frix L it te ra i re  E uropaen  1953. 
W spółpracow ał z pary ską  . K u l 
turą",  gdzie ukazały  się polskie 
w ydan ia  jego książek:

..Z n iew olony  u m y s ł” (1953). 
. .Światło dz ienne” (wiersze — 
1953), „Zdobycie w ła d zy"  (1955), 
„Dolina Issy”, (1955), „Traktat  
po e tyc k i” (1957), „K o n ty n e n ty ”
(1958), „Rodzinna  E uropa"  (1959) 
oraz  jego p rzek łady  z an g ie l
skiego i francusk iego  na  po l
ski: Daniel Bell, „Praca i
je j  gorycze’’ (1957): J ean n e
Hersch, „Polityka i r z ec zy 
w is tość” (1957); S im one W e i l f 
. .W ybór p ism "  (1958); „ K u ltu ra '  
m asow a ” (1959); „W ęgry" (1980). 
Podczas pobytu  w e  F ranc j i  żył 
w yłącznie  z pióra, dzięki p rze 
k ładom  jego książek na obce j ę 
zyki. d ruk ow ał w  p ism ach  z a 
chodnioeuropejsk ich  i posyłał k o 
respondenc ję  do BBC.

Na jesieni 1960 roku  na  z a 
proszenie  U n iw ersy te tu  K a lifo r
n ijsk iego w y jech a ł  do Berkeley , 
gdzie o trzym ał p racę  na W ydzia 
le Języków  i L i t e ra tu r  S ło w iań 
skich. W  roku  1961 został m ia n o 
w an y  pro feso rem  języków  i li te 
ra tu r  słowiańskich  i zamieszkał 
w  B erkeley  na  stałe. W pięćdzie
siątą rocznicę śmierci S tan is ław a 
B rzozow skiego n ap isa ł  s tu d iu m  o 
nim  „Człow iek  w śród  skorp io 
nów "  (1962). Okres kalifo rn i jsk i  
przyniósł d w a  łomy wierszy: 
. K ró l Popiel i inne  w iersze"  
(1962), „Gucio zaczarow a ny” 
(1965). N a U niw ersy tec ie  p ro w a 
dzi m.in. sem in a r ia  p rz ek ła d u  p o 
etyckiego. Częściowo ich ow ocem 
jes t anato log ia  współczesnej po 
ezji polskiej w  jego t łum aczeniu , 
„Postwar Polish P oe try”, Dcuble- 
day, N ew  York (1965). Wiersze 
jego w  przek ładach  na  różne ję 
zyki ukaza ły  się w  p ism ach  i a n 
tologiach, poza tym  w  dwóch 
osobnych książkach  — po l i te w 
sku  „Epochos sa m oningum o poez-  
zija, t łum acz  Juozas  Kekstas . B u
enos Aires (1955) i po n iem iecku
— „L ied  vo m  W el ten de  , t łum acz 
K arl  Dedecius, Kolonia (196G).

W roku  1969 opub likow ał h i 
s torię  l i te ra tu ry  polskiej w  ję 
zyku angie lsk im  „The H istory  o/ 
Polish L i tera ture”. K olejne  tomy 
poetyckie  Miłosza to „Miasto bez  
im ien ia ” (1969) i „Gdzie  w sch o 
dzi słońce i k ę d y  zapada"  (1974)
— obydw a w yd ane  przez In s ty 
tu t  L ite rack i w  Paryżu.

Obszerny dział prozy niepo- 
w ieściowej Poety  powiększył się 
w  tych la tach  o zbiory ese jów :

,.W idzen ie  nad za toką  San Fran
cisco”, In s ty tu t  Literacki,  Paryż  
(19G9); „ P ryw atne  obow ią zk i”.
I&. P aryż  (1972); „Emperor of the  
Earth. Modes o f  Eccentric V is io n ’: 
(tom zaw iera jący  tłum aczenia  
szkiców ogłoszonych wcześniej po 
polsku lub pub lik ow any ch  już 
d aw nie j  w języku angielskim).

W roku 1977 u kazu je  się w  In 
stytucie  L i te rack im  w  Paryżu  
„Ziem ia  Ulro". Ten filozoficzny 
esej, dotyczący najis to tn iejszych 
p rob lem ów  współczesności,  z a 
w ie ra :  „ w spom nien ia  o p ie r w 
szych próbach poe tyck ich  autora  
w  w ileń sk ie j  grupie „Żagary”, 
zbierającej się w B azyliańskich  
Murach, gdzie ongiś w ięziono F i
lom atów ; re f leks je  na tem at W i t 
kacego, G om brow icza  i P rzyb o 
sia: rozm yślan ia  nad dz ie łem  Do
sto jew sk iego  i d z ie jam i zachod
nie j  w yob ra źn i  religijnej: wiele  
stronic pośw ięconych  h e rm e ty c z 
n y m  św ia tom  Blake'a , S w eden -  
borga i O. W. Miłosza; cały tr a k 
tat o M ick iew iczu  i ro m a n tyc z 
n y m  przesileniu  ku l tu ry  europe j
sk ie j;  w yc ieczk i  w  dom enę  a l
chem ii i kabały ;  u w ag i o teatrze  
Becketta .  la ick im  h u m a n izm ie  i 
S im one  W eil;  m ed y ta c je  nad  d z i 
s ie jszym  Kościo łem  (z a w s ty d zo 
n y m )  i po ls k im  katolicyzmem ..."

W ub. r. w  parysk ie j  . .K ultu 
rze”, ukaza ł się „Ogród n a u k ”
— p ryw a tna  księga różności’’, 
gdzie Miłosz zestawił „w yp isy  z 
różnych autorów', p r z e k ła d y  w ie r 
szy, kró tk ie  no ty  itp  ”.

W  osta tn ich  la tach , ten  n iedoś
cigniony t łum acz n a jz n a k o m it
szych kręgów  językowych, skupia

się na  t łum aczen iu  teks tów  b ib 
lijnych. Na podstaw ie  greckiej 
Sep tuag in ty  przełożył w  1976 ro 
ku „Księgę E k lez ja s ty” i opu b li
ko w ał  ją  n a  łam ach  „Tygodnika 
Pow szechnego” (nr 11 i 12, 1977). 
R ównież  z języka greckiego p rz e 
tłum aczył „Ewangelię według  
M arka ”, ogłoszoną w  miesięczni
ku  „ Z n a k ” (nr 281—282, 1977). W 
roku 1978 w  g ru d n iow ym  zeszy
cie „Twórczości” ukaza ł się w y 
bór z „Księgi P sa lm ó w ”, po 
przedzony p rzed m ow ą autora.  
(Obok. na str. 5 zamieszczam 
psa lm y opub likow ane  w  „T w ó r
czości” n r  12/1978). Cala  „Księga  
P sa lm ó w ” u k a za ła  się n ak ład em  
paryskiego W y d aw n ic tw a  P a l lo 
tynów : „Editions du D ia loque” . 
W najb l iższym  czasie ukaże  się 
tam Miłosza w ers ja  „Księgi M ą 
drości” i „Księgi Hioba".

F ascynacja  Miłosza B iblią  i 
podjęcie p rzez  niego ogromnego 
t ru d u  stw orzen ia  „sakralnego, 
natchnionego, a jednocześnie  
współczesnego ję z y k a  polskiego” 
m a  swe źródło w  g łębokim  p rze 
świadczeniu , iż „tylko  jed en  j ę 
z y k  odpowiada n a jw y żs ze m u  p ra 
w u  ludzk ie j  w yobraźn i  i w  nim  
to  zostało u łożone  P is tno”.

P rzy sw a ja jąc  na nowo pol- 
szczyźnie ko le jne  frag m en ty  B ib 
lii, Miłosz tłum aczy  ta kże  inne 
utwory, np, w  roku 1977 w ydaje  
w e  w łasnym  przek ładz ie  „Medi- 
terranean  P oem s” A leksandra  
Wata.

,.W Polsce u tw ory  Czesława 
Miłosza — w yjąw szy  fragm enty
— p rak tyczn ie  n ie  ukazy w ały  się 
dotychczas w  w ydaw n ic tw ach  
o fic ja lnych” (Nowe Książki, nr 
20/1980).

U tw ory  Czesław a Miłosza t łu 
maczone były  nie ty lko  n a  a n 
gielski, l i tewski, serbsko-chor- 
wacki, słoweński, a n a w e t  na j ę 
zyki ta k  egzotyczne ja k  gu jara ti ,  
te lugu czy indonezyjski. N a j 
w iększą  liczbę p rzek ładów  uzy s
kały  książki: „Znieicolony
um ysł" ,  Zdobycie  w ła d zy ”, „Ro
dzinna  E u r o p a ' i „Dolina Issy”.

N agroda N obla wieńczy szereg 
dużej rang i wyróżnień , jak im i 
Czesław Miłosz został obdarzony. 
Należy tu w spom nieć  o n o w o 
jorskie j N agrodzie L iterackie j im. 
M arc in a  K is te ra  (1967), nagrodzie 
Fundac ji  im. Jurzykow skiego  
(1968), nagrodzie  polskiego PEN- 
-C lubu — za tw órczość p rze k ła 
dow ą (1974). N ajpow ażnie jsza  b y 
ła  M iędzynarodow a N agroda L i
te rack a  N eustad  (1978), po p rz y 
znan iu  k tó re j  jeden  z au torów  
znanego k w ar ta ln ik a  „W orld L i
te ra tu re  T oday”, nap isa ł:  „...Mi
łosz jes t jed n y m  z n a jw ię k 
szych poetów  naszych czasów, 
być może n a jw ięk szy m ”.

Oprać. M. AMBROŻY
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Psalmy w przekładzie Czesława M iłosza
PSALM 90

3. M odlitw a  Mojżesza, męża Bożego.
Panic ,  osto ją  n am  byłeś z pokolen ia  w pokolenie.
2. P rze d tem  n im  narod z i ły  się góry, n im  począłeś ziemią i św iat ,  

/ od wieczności na wieczność, T y  jesteś Bóg.
3. O bracasz  człowieka w  proch  i mówisz: W raca jc ie  skąd  jesteście,

* synow ie  ludzcy.
4. Bo tys iąc  la t  w  Tw oich  oczach są jak  dzień  w czora jszy , k tó ry

* minę}, i jak  nocne czuw anie .
5. P o ry w a sz  ich i są jak  sen po ran n y ,  m i ja ją  n iby  tr aw a .
6. R ano  kw itn ie  i p len i się, w ieczorem  skoszona usycha.
7. Bo g in iem y od Twego gn iew u, zapalczyw ość  T w o ja  nas 
p rzeraża .
8. P os taw iłe ś  w iny  nasze p rzed  Sobą, p rzed św ia t łem  Twego 
oblicza g T z e c h y  n a s z e  u kry te .
9. W szystk ie  dn i  nasze m i ja ją  pod grozą Twego gniewu, i la ta  
nasze n ik n ą  ja k  w estchnien ie .
10. L iczba la t  naszych  je s t  s iedemdziesiąt ,  a przy  s i lach  osiem 
dziesiąt la t ,  ale za ca łą  chw alę  jes t  im  t ru d  i zgryzota, i zaraz 
p rz e m ija ją  i u la tu jem y .
11. Któż zrozum ie  siłę T w ego gn iew u?  W edle T w oje j  grozy 
zapalczywość T w oja .
12. Liczyć dni nasze naucz nas, ab y śm y  p rzyw ied l i  serce do 
m ądrości.
13. Zw róć się, o P an ie !  J a k  długo jeszcze? U li tu j  się nad sługami 
Twoimi.
14. N asyć n a s  o p o ra n k u  łaskaw ośc ią  T w oją ,  ab y śm y  weselić się 
i rad o w ać  mogli po w szystk ie  dn i nasze.
15. R o zrad u j  nas na  m ia rę  dni, w  k tó ry ch  u t ra p ia le ś  nas, na 
m ia rę  lat, k iedy  zazna liśm y  udręki .
16. Niech się o b jaw i sługom T w oim  dzieło Tw oje  i chw a ła  T w oja  
ich synom.
17. I n iech  będzie dobro tl iw ość  P a n a ,  Boga naszego, nad  nam i,  
a sp raw ie  r ą k  naszych pobłogosław. O tnk, pobłogos ław  sp raw ie

\ r ą k  n a s z y c h .

PSALM 91

!1. K to  się w  opiekę oddał N ajw yższem u i w cien iu  W szechm oc
nego mieszka ,

2. Pow ie  do P an a :  „Ostojo i tw ierdzo  m oja , Boże mój, Tobie 
u fam !”
3. Bo On u ra tu je  ciebie z sideł p taszn ika ,  i z każde j  złej przygody.

4. P ió ra m i Sw oimi cicbie ok ry je  i pod jego sk rzyd łam i będziesz * 
bezpieczny. T a rczą  i p u k le rz em  je s t  Jego wierność.
5. Nie u lękn iesz  się s t r a c h u  nocnego an i  s trza ły  w  dzień la ta jące j .  )
6. A ni zarazy ,  k tó ra  chodzi w  ciemności, an i  nieszczęście, k tó re  ł  
n aw iedza  w południe .
7. Po legnie  u tw ego  boku tysiąc, i dziesięć tysięcy po p raw icy  ł  
tw oje j ,  a ciebie zło nie dosięże.
8. U jrzysz  na  w ła sn e  oczy, zap ła tę  n iep ra w y ch  zobaczysz.
9. G dyż P a n  jes t tw o ją  ostoją. N ajw yższego  za sch ron ien ie  i 
obrałeś.
10. Nie p rzyp adn ie  na ciebie zlo i choroba nie zbliży się do 
nam io tu  twego.
11. A lbo w iem  an io łom  Sw oim p rzy kaza ł  o tobie, aby  cię strzegli ' 
na  w szystk ich  d ro gach  twoich.
12. Na rę k a c h  swoich Ciebie nosić będą, abyś o k am ień  nie urazi!  
nogi.
13. Po lwie i żmii s tąp ać  będziesz, dep tać  będziesz młodego lw a  , 
i sm oka.
14. „Iż rozm iłow ał się w e  Mnie, ocalę go, obronię  go, gdyż poznał , 
Moje imię.
15. K iedy  zaw oła mnie, w y s łu ch am  go, p rzy  n im  będę w ucisku, 
w ysw obodzę  go i wsławię.
16. Długimi dn iam i nasycę go i d a m  m u  oglądać  Moje zb aw ien ie”.

PSALM 98
1. Psalm .
Z aśp iew a jc ie  P a n u  p ieśń  now ą, bo cudów  dokonał.  Przyn ios ła  
Mu zw ycięstwo Jego p raw ica  i Jego św ię te  ram ię .
2. O zn a jm ił  P a n  S w oje  zwycięstwo. W y jaw ią  S w oją  sp ra w ie d l i 
wość w oczach narodów .
3. W sp om n ia ł  na S w o ją  łaskaw ość  i w ierność  dla dom u Izraela .  
Z obaczyły  w szystk ie  k rań ce  ziemi zbaw ien ie  Boga naszego.
4. W y krzy ku j  P a n u ,  cala ziemio, weselcie się, rad u jc ie  się 
i śp iew ajc ie .
а. W y sław ia jc ie  P a n a  przy  w tó rze  liry, p rzy  w tó rze  liry  i głosem 
pieśni.
б. P rz y  w tó rze  t rąb  i p rzy  dźw iękach  TOgu, zgiełk rado sn y  
czyńcie p rzed  K rólem , P anem .
7. N iechaj zagrzmi m orze  i co je n ape łn ia ,  i ok rąg  św ia ta  
i m ieszk a jący  na  nim.
8. Rzeki niech klaszczą w  dłonie  i góry  n iech  z radości  zgodnie 
śp iew ają .
9. P rzed  P anem , bo idzie, a b y  rządzić  ziemią. Rządzić będzie 
św ia tem  w  sp raw ied liw ośc i i lud am i w  słuszności praw a.
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razowy, k tó ry  jes t  jednocześn ie  głową i zw ierzchn ik iem  — 
P a ń s tw a  W atykańsk iego ,  k o n ty n u ac j i  -*  P a ń s tw a  K oście l
nego. Kościół jako  in s ty tu c ja  op ie ra  się w  swoich rządach  
na p rzep isach  K od eksu  P ra w a  K anonicznego .  P ra w o  to w y 
dał pap. B e n e d y k t  X V  dn ia  27 m a ja  1917 ro k u  pod ty tu łem  
Codex  iu r  canonic i z tym, że K o dek s  ten rozpoczął obo
w iązyw ać  dopiero  od lfi m a ja  1918 ro ku .

Ale obecny  Kościół R zym skokato lick i,  ja k  i inn e  Kościoły 
kato l ickie : p ra w o s ła w n e  i s ta rok a to l ick ie  oraz  pro tes tanc k ie ,  
w  sw oje j  te raźn ie jsze j  s t ru k tu rz e :  ideow ej,  o rgan izacy jno-  
-a d m in is t r a c y jn e j ,  l i tu rg iczne j ,  p raw n e j ,  itd., je s t  owocem 
d ok onanych  i w  da lszym  ciągu d o k o n y w a ją cy c h  się p rz e 
m ian ,  zmian, udoskona leń .  Począ tek  w sze lako  Kościoła P o w 
szechnego był te n  i t a k i  sam, a m ianow ic ie .  W p ie rw szych  
w iek ach  Kościół założony p rzez  Je zusa  C h ry s tu sa  s tanow ił 
jeden  o rgan izm  i je d n ą  ins ty tuc ję ,  różną  je d n a k  w  swej 
istocie od p a ń s tw  św ieck ich , w  p ie rw szy ch  w iekach , to zn a 
czy do e d yk tu  m edio lańsk iego  (313). Do tego czasu  w  za
sadzie Kościół g ru n to w a ł  się bezpośredn io  na  bezpośredn ich  
w skazan iach ,  poleceniach, u s tan o w ien iach  Jezusa  C h ry s tu 
sa, z aw a r ty c h  w  P iśm ie  św. Nowego T es ta m e n tu  i zrazu 
głównie p rz ek azy w an y ch  ustn ie ,  chociaż księgi Nowego T e 
s ta m e n tu  zostały sp isane  m n ie j  w ięcej w  c iągu d rug ie j  p o 
łow y I w ie k u  (-* B ibl ia ; — T radyc ja ) .  N ależy tu  w skazać  
na  is totne, chociaż oczywiście encyk lopedyczn ie  u jęte, e le 
m e n ty  ins ty tuc jon a l izac j i  c h rz eśc i jań s tw a  w fo rm ę  K ościo
ła w  oparc iu  bezp o śred n im  o -» Ew angelie .  E w an g e l ie  zaś 
bardzo  pros to  i ba rdzo  jednoznacznie  p oda ją ,  że Jezus  C h ry 
stus w y b ra ł  sobie ó w czesnym  zw ycza jem  uczniów, w  tym  
d w u n a s tu  aposto łów  (-►: od greck iego  słowa apóstolos =  
posłaniec, poseł, w ys łan n ik  Boży, tu  w ięc  apostoł znaczy 
ty le  co poseł lub  w y s łan n ik  Jezusa ,  a nie m o n arch a ,  czy su- 
w e re n  poli tyczny) i s iedem dziesięc iu  dw óch  uczniów. C ho
dził po wsiach, siołach i m ia s ta c h  w ra z  ze swoimi aposto-
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łam i,  czasem ze w szystk im i ,  czasem  ty lko  z n iek tó ry m i spo 
śród nich, i głosił sw oje  poglądy, rów nież  sw oje  now e p o 
g lądy: re l ig i jne ,  społeczne, filozoficzne, częściowo zupełnie  
o ryg ina ln ie  now e, częściowo p o k rew n e  d a w n y m  i w te d y  
zn any m  i p an u jąc y m . Is to tą  tych poglądów  było głoszenie 
nade jśc ia  nowego p rzy m ie rza  i now ego k ró les tw a ,  kró lestw a, 
k tó re  je d n a k  nie jes t z tego św ia ta ,  a w ięc pozaziemskiego, 
nadprzyrodzonego .  Is to tą  z kolei do k try n y ,  chociaż n ie  d e 
f in io w an e j  express is  verbis ,  tegoż głoszonego p rzez  Jezusa 
i przez  Niego już  zak ła dan ego  i o rgan izow anego  na sposób 
n ad p rzy ro dzo ny  K ró le s tw a  jes t b ez w aru n k o w a  miłość Eoga, 
i b liźniego jak  siebie samego, przy  czym  bliźn im  jes t  w e 
dług te jże  d o k try n y  każd y  człowiek, n a w e t  n ieprzy jac ie l ,  
da le j r ó w n o ś ć  w szys tk ich  ludzi w obec Boga, o raz  szcze
ra  i też b ez w arun ko w a  w ia ra  w  Jezusa, w  Jego K ró les tw o  
i p raw d z iw ość  głoszonych p rzez  — Jezusa  C h ry s tu sa  p og lą 
dów, p ra w d ,  ja k  rów nież  w  zbaw czą Jego  śm ierć  k rzyżow ą 
i p raw d z iw e  Jego zm a r tw y c h w s ta n ie ,  a po tem  w n ie b o w s tą 
pienie. Z e w n ę t rz n y m  w y raz em  czy w id o m y m  znakierr. w s t ą 
pien ia  w  to K ró les tw o  i s tan ia  się jego o byw ate lem  było i 
jes t  przy jęc ie  w  op arc iu  o w ia rę  w  Jez u sa  c h r z t u .  G ło
szone p rzez  Jezusa  K ró les tw o  n ie  w ym ag a ło  od w s tę p u ją 
cych doń porzucan ia  ich do tychczasow ej narodow ości ,  p a ń 
stwowości,  s tanow ości,  poza koniecznością  ro z s tan ia  się z 
do tychczasow ym i b łęd ny m i poglądam i re l ig i jn ym i i fi lozo
ficznym i i obow iązk iem  k sz ta ł to w an ia  swojego życia p r a k 
tycznego, osobistego i społecznego w ed łu g  treści poglądów  
Jezusa. A by stw orzyć rea ln e  pod s taw y  możliwości p r z e j 
ścia obciążonej w y s tępk am i w obec Boga p raw dziw ego  i Jego 
p ra w o d a w s tw a  ludzkości w p ie rw  do K ró le s tw a  Jezusa  na 
Ziemi, a po śm ierc i  do K ró le s tw a  Bożego w  niebie  i jako 
ofiara  Bogu za grzech p ie rw szych  rodziców  w obec Boga 
S tw orzyc ie la  i ich nas tępców , czyli całego ro dza ju  lu d zk ie 
go — Jezus  po d ją ł  p e łną  c ierp ień  m ęk ę  i w reszcie  dobro-
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Dr Jerzy Glass z Nowego Jorku i jego badania

W śród  w y b itn ych  P o laków  
.......*" p racu jących  n a  terenie  S ta 

n ów  Z jednoczonych w a r to  w y 
różnić prof. m edycyny  w e w 

nę trzne j  dr. Jerzego Glassa, k ie ro w n ik a  la 
bora to r ium  gastroenterologii doświadczalnej 
w  New Jo r k  Medical College. B owiem w y 
n ik i przeprow adzonych  przez niego badań  
naukow ych  m a ją  duże znaczenie p ra k ty c z 
n e  d la  w ie lu  csób, zw łaszcza w  Polsce.

Prof. Jerzy  Glass był w  latach 1927-30 a 
sys ten tem  prof. A nastazego L a n daua  w Szpi
ta lu  Wolskim, przy czym po trzy le tn im  poby
cie za granicą, gdzie pogłębia} wied^-ę m e 
dyczną, wrócił  do k ra ju  i w spó łp racow ał od 
1933 r. aż  do w y b u c h u  II w o jn y  św ia tow ej z 
prof. W ito ldem  O rłow skim  w  II k linice  w e w 
nętrznej  stołecznej A kadem ii Medycznej.

Po ciężkich przeżyciach w ojennych rozpo
czął s ię  d la  profesora  n ow y okres  w  jego 
p racy  ■zawodowej, ty m  razem  w  Ameryce, a 
ściślej — w  N ow ym  Jorku . Profesor Glass 
jas t au to rem  ponad  200 p rac  n aukow ych  i 
re d ak to re m  w y daw n ic tw  naukow ych  z dz ie
dziny chorób p rzew odu  pokarm owego.

D oświadczenia p row adzone pod kierunkiem  
prof. Glassa w  m iejsk im  szpitalu M etropoli
ta n  H ospita l w  N ow ym  J o r k u  w ykazały  
wzmożone w ystępow an ie  k rw otoków  górnej 
części p rzew odu pokarm owego po spożyciu 
alkoholu. Przy  badan iach  posługiwano się, 
ja k  to zaznacza profesor, a p a ra tu rą  gestrcdu- 
odenoskopow ą najnowszego typu.

U nałogowych alkoholików k rw aw ien ie  ży
laków  przytykowych jest najczęściej n a s tę p 
stw em  m arskości w ą troby  spow odow anej 
nadużyciem  alkoholu. W  tej grup ie  pacjen tów  
śmiertelność dochod-zi do 45 procent. D ruga 
g rupa  obe jm u je  p ac je n tów  pijących d o ry w 
czo, ale za to w  nadm iernych  daw kach. P a ro 
k ro tn e  n ie raz  w ypic ie  250 do 300 g ram ów  
40-50 proc. alkoholu  spowodować może — 
cy tu jem y tu  słowa prof. G lassa — u tw orze 
nie tzw. ostrego w rzodu  żo łądka bądź  dużej

ilości k rw aw iących  nadżerek  w  błonie śluzo
w ej żo łądka lub  dw unastn icy , W tym  w y p a d 
k u  krw otoki, będące nas tęps tw em  doryw cze
go nadużyw an ia  alkoholu, są rów nież często 
śmiertelne.

O bserw acje  klin iczne wykazały, że zaży
w an ie  n iektórych leków, przy jednoczesnym 
spożyw aniu  alkoholu, zwiększa możliwość 
pow stan ia  krw otoku. Dotyczy to m.in. p re p a 
ra tó w  k o r tyzonowych, salicylowych, i naw et 
ta k  n ieskom plikow anych  lekarstw , j a k  n p . : 
a sp iryna  czy choćby proszki od bólu głowy. 
P odobny  w pływ  na  o rgan izm  m a ją  różnego 
rodza ju  stresy.

Prof. Glass poda je  też przykład}’ k rw o to 
ków  będących n as tęps tw em  zbytniego ozię
bienia ciała, spow odowanego na  przykład  
w yjśc iem  n a  m róz  bezpośrednio po w ypiciu 
większej daw ki alkoholu. Do g rupy  stresów 
przyśpieszających krwotoki zalicza on p o n a d 
to aw an tu rę ,  bójkę w yw ołaną  przez alkoholi
ka, w y p a d e k  będący  nas tęp s tw em  n a d m ie r 
nego użycia  alkoholu.

Spośród 475 p rzypadków  ostrych k rw o to 
ków  żylakowych — żołądkowych, za re jes tro j 
w anych  w  ciągu o s ta tn ich  5 la t  na  k ie ro w a 
nych  przez prof. G lassa oddziale gas t roen te 
rologii szpita la  M etropolitan, 130 s tanow ią  
ciężkie k rw otoki w yw ołane  w rzodem  s tre so 
wym, bez s tw ierdzen ia  marskości w ątroby .

Prof. Glass ze sw o ją  ekipą naukow ców  
przeprow adza  n a  500 myszach doświadczenia, 
k tóre  — jego zdaniem  pozwolą precyzyjnie 
ustalić  stopień szkodliwości działania a lkoho
lu na  schorzenia  żołądkowe, a  ściślej — na  
uszkodzenie jego b łony śluzowej. Z b a d a ń  do 
tychczasowych w y prow adza  się już k o n k re t 
ne  wnioski. Okazało się, że szkodliw e jest nie 
tylko spożycie alkoholu  w  dużej ilości — to 
znaczy p rzekraczającej 4 do 5 g ram ów  czys
tego alkoholu  n a  k ilo g ram  w agi osobnika, ale 
rów nież  spożycie go w  m nie jszych daw kach, 
około 2-3 g ram ów  n a  k ilogram  wagi p ac je n 
ta, p rzy  dużym, to  znaczy 40-50 proc. stęże

niu  alkoholu. A tak i  w łaśn ie  p rocen t a lk o 
holu  zaw iera  czysta w ódka  spożyw ana w 
Polsce.

J a k  więc uchronić  p rzed ciężkimi, zag raża
jącym i życiu schorzeniami żołądka tych 
wszystkich, k tó rzy  z p icia wódki nie chcą, 
czy nie mogą (jak sam i tw ierdzą) zrezygno
wać. Profesor kładzie tu  nacisk  n a  koniecz
ność 2 nacznego zm niejszenia  s tężenia  spoży
w anego alkoholu  (5-10 proc., co uzyskać m oż
na  m.in. przez rozcieńczenie go wodą), pod
kreśla  przy  ty m  szkodliwość p icia w ódki bez 
jedzeniowego podkładu. A zjawisko to — jak  
tw ierdzi  profesor — jes t częste n ie  ty lko  w  
Polsce, a le  i w  S tanach  Zjednoczonych.

Dalsze doświadczenia p rzep row adzane  na  
m yszach w ykazały, że spożyw anie  a lkoholu 
p rzy  s tanach  stresowych w zm aga u b a d a 
ny ch  s tw orzeń  nasilenie  owrzodzeń. B adania  
te, p rzeprow adzane  obecnie i n a  szczurach, są 
w  toku  i śledzi je d r  Krzysztof Zwierz, 
a d iu n k t  Z ak ład u  Chemii Ogólnej Akademii 
Medycznej w  Białymstoku, k tó ry  przez rok 
p rzebyw ał w  Stanach, p racu jąc  tam  pod k ie 
ru nk iem  prof. Glassa. Podkreś lić  tu  należy, że 
w  zespole p racow ników  przy  prof. Glassie 
n igdy nie może z ab rak nąć  choćby jednego 
Polaka. Nie jest to zresztą  jedy na  fo rm a k on 
ta k tu  prof. G lassa z k ra je m  pochodzenia — 
Polską. W roku  1973 w ziął o n  n a  przykład  
udzia ł w  sesji  n aukow ej uczonych polskiego 
pochodzenia p racu jących  twórczo za granicą. 
Odbyła się ona w  K rakow ie  z in ic ja tyw y U 
n iw ersy te tu  Jagiellońskiego. Niezależnie od 
udzia łu  w  ob radach  sesji, prof. Glass w ygos
podarow ał czas, by  podzielić się sw ym i do
św iadczeniam i z polskim i naukow cam i.

Prof. Je rzy  Glass zaw sze podkreśla , że 
w spó łp raca  i w y m ian a  wspólnych dośw iad
czeń w e  wszystkich dziedzinach nauki, a w ięc 
także  i w  medycynie, może przynieść w  n a j 
bliższym czasie w span ia łe  rezulta ty .

A. LASKOWSKA
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w olną śm ierć  k rzyżow ą D ow odem  zaś praw dziw ośc i  g ło
szonych p ra w d  przez Jezusa  a zarazem  Jego boskości było 
i jes t  Jego p ra w d z iw e  z m a r tw y c h w s ta n ie  trzeciego dn ia  po 
p raw d z iw e j  Jego śmierci.  A za tem  — Jezus, m im o  iż w ie 
dział a sw ojej czekające j Go m ące  i m a ją ce j  po n iej n a s t ą 
pić śm ierci — bo o ty m  w yraźn ie  m ów ił p rzed  swoją 
śm ierc ią  i p rzed  sw oim  z m a r tw y c h w s ta n iem ,  ani n ie  nadał 
głoszonemu przez siebie K ró les tw u  na  Ziemi jakichkolw iek 
r a m  organizacyjnych i adm in is tracy jnych  podobnych, jeśli 
już nie do ówczesnych k ró le s tw  ziemskich, to p rzy n a jm n ie j  
np. do organ izacji  i in s ty tuc ji  m ozaizmu. Nie u ją ł  też swoich 
poglądów  w  jak iś  z w ar ty  system. A przecież mógł by ł  to i 
w iele  innych  jeszcze rzeczy uczynić, gdyby  chciał,  aby  Jego 
Dzieło, Jego K ró les tw o  na Ziemi by ło  podobne do z iem 
skich  k ró le s tw  czy pańs tw . Jezus  do sw oje j  śm ierc i  p* p ro 
stu chodził i uczył, uzdraw ia ł ,  dobrze czynił , a  z w y k o n y 
w a n y c h  p ra k ty k  re l ig i jnych  przed sw oją śm ierc ią  w yraźn ie  
uczestniczył ty lko  w  w ieczerzy pascha ln e j  zgodnie z r y t u a 
łem żydow skim , a le  przem ien ił  je j istotę, zam ien ia jąc  chleb 
w  sw oje Ciało, a w ino w  sw oją K re w  i polecił apostołom, 
a b y  ilekroć  na  ta k ą  w ieczerzę będą  się grom adzić , czynili 
to na Jego  pam ią tk ę .  Jezusow ą pam ią tk ę .  Powiedział ,  że 
należy się modlić  (Ojcze nasz...), dążyć do doskonałości, itd. 
Ale nie u s tanow ił  an i  sfo rm alizow ane j społeczności,  j a k ie j 
ko lw iek  — re l ig i jne j  czy społecznej, czy politycznej,  poza 
m.in. zapowiedzią  i obietnicą, iż P io t row i da k lucze  K r ó 
le s tw a  Niebios (Mt. XVI, 19), o raz  poza pow ołan iem  a p o 
stołów i uczniów  i d an iem  im mocy „nad  ducham i n ieczy
stymi, aby je w ygan ia l i  i aby  uzd raw ia l i  w sze lką  chorobę 
i w szelką n iem oc” (Mt. X. 1). Nie skcdyfikow ał też Jezus 
sw oje j n auk i osobiście. N a to m ias t  po sw oim  z m a r tw y c h w s ta 
n iu  a p rzed w niebow stąp ien iem , a po tem  i po w n ieb o w stą 
p ien iu  dosyć w y ra ź n ie  chociaż n ie  w  ziem skim  no rm a ln y m  
znaczeniu powiedział,  polecił i u s tanow ił  pew ne  znamiona.

dał pe łnom ocnic tw a, itd. zarów no tym, k tó rzy  m a ją  w y k o 
n y w ać  Jego władzę, ja k  i nakreś l i ł  r a m y  swojego K ró les tw a  
i określił istotowo, chociaż ogólnie sw oją  naukę.

Można przy jąć ,  że p rzed  sw oją  śm ierc ią  Jezus C h ry s tu s  
w yróżn ił  — św. P io t ra  i aposto łów  m.in. obietnicą, iż o trzy 
m a ją  k iedyś w ładzę  w ią z a n ia  i rozwiązj^wania, czyli od
puszczania  i n ieodpuszczania  -»• grzechów. Oto u św. M a 
teusza czytam y tak ie  słowa Jezusa,  sk ie ro w ane  do św. P io 
tra :  ,,I dam  ci k lucze K ró les tw a  Niebios; i cokolw iek zw ią
żesz n a  ziemi, będzie zw iązane  i w  niebie, a cokolwiek roz
wiążesz na ziemi, będzie  rozw iązane  i w  n ieb ie” (Mt. XV, 
19). Tę obietnicę władzy k luczy  należy rozum ieć  jako k ie 
row nic tw o  a d m in is t racy jn o -o rg an izacy jn e ,  a  nie jako  o b ie t
nicę p ry m a tu  w ładzy  w ogóle i je j źródła w  zakres ie  j u 
rysdykc ji ,  dok try ny ,  osobistej n ieom ylności,  k u l tu  itd. Bo 
tę  w p ie rw  obietnice, a po tem  w ładzę  poza k ierowniczo- 
-adm in is tracy jną ,  k tó rą  o trzym ał Pio tr, o trzym ali w s z y 
s c y  a p o s t o ł o w i e .  R ównież u św. M ateusza  czy tsm y . 
„Z a p ra w d ę  p ow iad a m  w a m  (idzie tu o aposto łów  n ), co
ko lw iek  byście zw iązali na ziemi,  będzie zw iązane  i w  n ie 
bie; i cokolw iek byście rozw iązali  na  ziemi, będzie  ro z w ią 
zane i w  n ieb ie” (Mt. X VIII, 18).

Po zm a r tw y ch w s ta n iu  Jezus, ja k  pisze św. Jan , u k a z a w 
szy się rów nież  apostołom, zgrom adzonym  w W ieczerniku i 
pozdrow iw szy ich: Pokój w a m  — stw ierdzi:  „ J a k  Ojciec 
m n ie  posiał, t a k  i J a  w a s  p o sy łam ” (J. X X, 21). Wiadomo, 
że pos łann ic tw o  Jezusa  było n ad p rzy rodzone  i w  celu i w  
sposobie, było też  w sw ej is tocie mistyczne, ta jem nicze,  nie 
mieszczące się w  ka teg o r iach  ludzkiego poznan ia  i zrozu
m ien ia .  Więc i posłannictwo, jak im  Jezus obdarzył ap o 
stołów, było i m iało  być w swej is tocie c h a ra k te ru  n a d p rz y 
rodzonego  i mistycznego, i w  celu, i w  sposobie realizacji,  
w ięc n iepodobne do celów  i sposobów dz ia łan ia  k ró les tw  
z iem skich  i im ani w  celu, a n i  w  m etodzie  nie m a ją c e  być
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Z I E M I A  Ś W I Ę T A .  W i d o k  n a  J e r o z o l i m ę

PUBLIKACJA W ANGLII 
„FILOK ALIP1

— ZBIORY ANTYCZNYCH  
DZIEŁ ASCETYCZNYCH

W y daw nic tw o  angie lskie  
„ F a b e r  and  F a b e r"  wydało  
p ie rw szy  tom  „F iloka l i i” (Mi
łość dobrego) —  zbioru  t e k 
s tów  g reck ich  o jców  i p isarzy  
koście lnych z okresu  IV—XV 
w., duch ow ej t r ad y c j i  a r to -  
doksalnej.  T łu m aczen ia  na ję 
zyk angie lsk i dokonali  trzej 
specjaliści:  G. P a lm er ,  P h i 
lip  S h e r r a rd  oraz  K a ll is t  Bar, 
a r c h im a n d ry ta .  Z biór  „F iloka- 
lii” jes t  ba rdzo  dobrze znany 
na  B lisk im  W schodzie i w 
k ra ja c h  s łow iańsk ich  tradyc ji  
w schodnie j ,  był w ie lokro tn ie  
pu b lik o w an y  w  językach  g rec 
k im  i ro sy jsk im . W ro k u  1946 
podję to  pod  k ie row n ic tw em  
ks. D u m it ra  Staniloe, znanego 
teologa rum uńsk iego ,  w y d an ie  
t łum aczen ia  na język r u m u ń 
ski (dotychczas opublikow ano  
7 tem ów  tego zbioru).  P ie r w 
szy tom  tłum aczen ia  na język 
f ra n c u sk i  u k aza ł  się na p o 
czą tku  1979 r. D uchow e z n a 
czenie „F iloka li i” dla  człow ie
ka współczesnego, jak  z azn a 
czają tłum acze , polega na  tym, 
że te „zm iany, k tó re  n a s t ą p i 
ły  w  w y n ik u  eks t rem a ln y ch  
w a ru n k ó w  życia w spó łczesne
go św ia ta ,  n igdy  n ie  będą  m o 
gły zmien ić  p o tenc ja lnych  
p ods taw  rzeczyw is tości lu d z 
k ie j  o raz  zw iązku  is tn iejącego 
m iędzy cz łow iekiem a B o 
g iem ”. W łaśnie  dowodzi tego 
z całą oczywistością te k s t  . .Fi
loka l i i” . C zy te ln ik  ty ch  t e k 
stów, zn a jd u ją c y  się pod 
w p ływ em  w spółczesnych  teorii  
psychologicznych, jak  tw ie r 
dzą k o m en ta to rzy ,  uzyska 
możliwość zapoznan ia  się z 
z a w a r tą  w  zbiorze n a u k ą  p a 
try s ty czną  o życiu psychicz
n ym  człowieka. P raw d o p o d o b 
nie n a u k a  t a  zmusi go do 
zas tanow ien ia  się nad  swoim 
postępo w an iem  i m y ś lam i 
oraz  przyczyni się do ich 
ew e n tu a ln e j  zmiany.

KOMITET DORADCZY  
DO SPRAW  ISLAMU

W  ra m a c h  rozszerzen ia  r u 
chu ekum enicznego  na  te ren y  
zasiedlone zw olenn ikam i I s la 
mu, teologowie p ro te s ta n c cy : 
p ra w o s ła w n i  i rz y m sk o k a to 
l iccy  z 10 k ra jó w  E uropy  
w schodn ie j  i zachodnie j  u tw o 
rzyli,  pod p a tro n a te m  K o n fe 
ren c j i  K ościołów E u ro p e j 
skich, osobny K o m ite t  D o ra d 

----  czy do sp ra w  Is lam u. Z a d a 
n iem  tego K o m ite tu  będzie 
b ad an ie  p rob lem ó w  m u z u ł
m a n ó w  w  E u rop ie  oraz in i 
c jow anie  w spólnych  spo tkań  
z p rzeds taw ic ie lam i te j  tak  
a k ty w n e j  pod w zględem  m i 
sy jny m  religii.

PRAW OSŁAW NO- 
-RZYMSKOK ATOLICKTE 
SPOTKANIE W ODESSIE

W dniach  13—17 m a rc a  br. 
w  Odessie  (ZSRP.) m iało  
m ieisce  spo tkan ie  teologiczne 
Drze^t.awi^ieti  Kościołów: 
R zym skokato lick iego  n r a z P r a -  
w osław no-R osyjsk iego .  W se
sji te j  w ziełv  udział:  8-osoho- 
w a  delegacja  rzy m sk ok a to l ic 
ka pod p rzew od n ic tw em  k p rd  
J a n a  W il leb randsa ,  a rc y b isk u 
pa U trech tu  i p rzew o d n iczą 

cego S e k re ta r i a tu  do S p raw  
Jednośc i C hrześc i jan ,  oraz 11- 
-osobowa de legac ja  p r a w o 
s ław n a ,  pod p rzew od n ic tw em  
M etropo li ty  K ijow skiego  ; 
I-Ialickiego F i la re ta ,  Egzarchy 
U k ra in y .  W o b rad ach  uczes t
niczył w  c h a ra k te rz e  gościa 
honorow ego M etropo li ta  O d es
sy i Cbersonu .

P od s taw o w y  te m a t  dialogu 
był n a s tępu jący :  „Kościół L o 
k a ln y  a Kościół Pow szechny". 
Obie de legacje  w  czasie w o l
nym  od n a ra d  b ra ły  udział w  
nab ożeń s tw ach  niedzie lnych  w 
O dessk im  soborze p ra w o s ła w 
n y m  i w  rzy m sk ok a to l ick im  
kościele pw. św. P io t ra  A po
stoła. W szerszych w y s tą p ie 
n iach  na  sesji, p o ru szan e  były 
ró w n ież  p ro b lem y  w a lk i  K o 
ściołów o pokój. Po spo tkan iu  
w  Odessie  członkowie d e leg a 
cji w a ty k a ń sk ie j  odwiedzili 
K ijów , M oskwę i L en ingrad .

PATRIARCHA  
K O NSTA NTY NO PO LITA Ń 

SKI 
W SPRAWIE  

KRADZIEŻY IKON

W zw iązku z dużym  z a in te 
re so w a n iem  na  Z achodzie  iko
n am i p raw o s ław n y m i,  t r a k to 
w a n y m i jako  dzieła sztuki 
w scho dn ie j ,  szczególnie po II 
w o jn ie  św ia to w e j w zmógł się 
h an d e l  ikon am i i m nożą się 
f a k ty  n ie legalnego ich w y w o 
zu za gran icę . Z jaw isko  to jest 
ob se rw o w an e  nie ty lko  w P o l
sce i innych  k ra ja c h  soc ja li
stycznych. Ź ród łem  pow stan ia  
tego ro d z a ju  sy tuac j i  są ró w 
nież fa k ty  k radz ieży  ikon i 
inn y ch  u tensy liów  kościelnych.

S p ra w ą  tą za ję ły  się w ładze  
kościelne: w łaśn ie  synod p a 
t r i a r c h a tu  K o n s tan ty n o p o l i 
tańsk iego  w p o rozum ien iu  z 
in n y m i p raw o s ław n y m i K o 
ścio łam i A u tokefa l icznym i 
p od ją ł  o dpow iedn ią  uchwałę, 
rz u c a jąc  w ie lką  k lą tw ę  k o 
ście lną  n a  w szystk ich  złodziei 
ikon, naczyń  l i tu rg icznych  i 
innych  sa k ra ln y c h  dzieł s z tu 
ki kościelnej. Czy san kc ja  b ę 
dąca  n a s tęp s tw em  w z ra s t a ją 
cych w  os ta tn ich  czasach na 
święcie  w ła m a ń  do św ią tyń  
p ra w o s ław n y ch  przyn ies ie  p o 
zy ty w n e  sku tk i?  Złodziej d o 
k o n u ją cy  w ła m a n ia  do ś w ią 
tyn i popełn ia  św ię tokradz tw o , 
sam  siebie w yłącza  i z ryw a 
jedność  z Kościołem.

P o d jęc ie  te j  u chw ały  p rzy 
padło  w  okresie  licznych w ła 
m a ń  do cerkw i p r a w o s ła w 
nych , k tó re  m ia ły  mie jsce  w 
Is tan bu le :  w  św ią ty n iach  P a 
t r ia rc h a tu ,  w  n ieza m ieszka 
łych  o ś rodkach  k lasz to rnych  
rów n ież  P a t r i a r c h a tu  Je ro zo li
m y  i A rcy b isk u p s tw a  Synaju  
w s ta re j  części Is tam b u łu .

Z PRAC ŚWIATOWEGO  
A LIANSU KOŚCIOŁÓW  

REFORMOWANYCH

W sw oim  czasie n a  ł a 
m a c h  „R odziny” (Nr 14/1980) 
sygna l izow aliśm y  o e u ro p e j 
sk im  zg rom adzen iu  t e r e n o 
w ym  Św ia tow ego A liansu  K o 
ściołów R efo rm o w an y c h  w 
R u m u n i i  (Doiano-Brasa).  I n 
te re su ją ce  są m.in. in fo rm ac je  
S e k re ta rza  G enera lneg o  E d 
m u n d a  P e r r e ta  na t e m a t  p rac  
b ieżących  A liansu .  Mówił on
o n ie ła tw e j  sy tuac j i  f in an so 
w e j  organizacji ,  dyspon u jące j

fu nd uszam i pochodzącym i ze 
sk ładek  cz łonkow skich  i o f ia r 
ności społecznej w iernych . 
O kazu je  się, że 70°/o funduszy  
A liansu  pochodzi ze sk ładek  
jedynie  8 eu ro pe jsk ic h  K o 
ściołów członkow skich  (liczba 
ogólna Kościołów cz łonkow 
sk ich  wynosi 145, zaś w E u ro 
pie  aż 35 Kościołów).

W edług in fo rm ac ji  ks. R ich- 
m o n da  S m itha ,  sek re ta rz a  
D e p a r ta m e n tu  Teologicznego 
Aliansu, obecnie p row adzony  
je s t  dialog eku m en iczny  rc- 
fo rm o w an o -b ap ty s ty czn y  i re -  
fo rm ow an o -rzy m sk o k a to l ick i  
oraz  rozm o w y  z p a t r i a r c h a 
tem K o n s tan ty n o p o li tań sk im .  
Poza ty m  k o n ta k ty  e k u m e 
n iczne u t rzy m y w an e  są m ię 
dzy 23 K ościołam i R e fo rm o 
w a n y m i a Kościołem A ngli
kańsk im . Z dan iem  ks. S m i th a  
n ie ła tw e są rozm ow y p ro te -  
s tancko -rzy m sk ok a to l ick ie ,  a 
to ze w zględu  na  duże  różnice 
d ok tryn a ln e .  U sta lono  k lucz 
w yborczy  dla sk ład u  20-oso- 
bowego K o m ite tu  E u ro p e j 
skiego: W schodnia  E u rop a  — 
6 de lega tów . Ś ro dk ow a  E u r o 
pa i S k a n d y n a w ia  — 7, F r a n 
cja i te ren y  ś ró d z ie m n o m o r
skie — 3, B ry tan ia  — 4 d e 
legatów. P od  w zględem  p ro fe 
sji sk ład  K o m ite tu  jest n a s tę 
pu jący :  teologów — 6. nieteo- 
logów — 6, proboszczów — 
R. o raz  p rzeds taw ic ie li  h i e r a r 
chii — 3

LUK AS VISCHER
— PREZYDENTEM  
EKUMENICZNEGO  

OŚRODKA  
SZW AJCARII

Z eb ran ie  d e lega tów  T o w a 
rzy s tw a  E w an ge l ick ie j  W spół
p racy  do ksz ta łcen ia  dorosłych 
w  Szw ajca r i i  (AGEB) w y bra ło  
osta tn io  ks. dr. L u k a sa  Vi- 
schera  na  s tanow isko  k ie ro w 
n ik a  ośrodka  w spó łp racy  e k u 
m en iczne j Szw ajcari i .

EUROPEJSKA  
KONFERENCJA  

ŚWIATOWEGO DNIA  
MODLITWY

W dniach  od 1 do 6 w rz e ś 
nia br.  m ia ła  m ie jsce  w  E d y n 
b u rg u  d ru g a  E u ro p e jsk a  K o n 
fe re n c ja  Św ia tow ego D nia  M o 
dli tw y. Wzięło w  niej udział 
ok. 100 delega tów  z przeszło 
26 k ra jó w  E uropy. G łów nym  
te m a tem  ko n fe ren c j i  był w e r 
set: „Przy jdź  K ró les tw o  tw o 
je, Bądź w ola tw o ja ” (Mt
6,10). K o n fe ren c ja  zakończona 
została  w spó ln ą  publiczną  a 
gapą, k tó ra  na długo została  
w p am ięc i uczestn ików . Tego 
ro d za ju  kon fe ren c je  szeroko 
"ą rozpow szechnione  TÓwni eż  
w  A m eryce .

Z g łębokim  żalem  zaw iad am iam y ,  iż opa trzony  
Św ię tym i S a k ra m e n ta m i ,  przeżyw szy la t  80. zasnął 
w P an u ,  w  dniu  19 p aźd z ie rn ika  1980 r., w  R ern ie  
(Szw ajcaria)

S f P .

Ks. Frcf. Dr ALBERT EMIL R tł T H Y

B. K ie ro w n ik  K a te d ry  S ta reg o  T e s ta m e n tu  i L i tu rg ik i  
S ta rok a to l ick ie j  — W ydzia łu  Teologicznego U n iw e r 
sy te tu  w  Bernie. Długoletni r e d a k to r  u rzędow ego orga
nu Kościoła S ta roka to l ick iego  w  S zw ajca r i i  „C hris t-  
k a tho l isches  K iT chenb la t t”. Zasłużony  w y cho w aw ca  
s tu d en tó w -k le ry k ó w , św iat ły ,  p r a w y  i szlachetny  
Człowiek.
Zm arłego  K a p ła n a  po lecam y m od l i tw o m  przyczyn- 
nym  d uch o w ień s tw a  i w ie rny ch .  N iech Eóg W szech
mogący  da Mu szczęśliwość w ieczną. „Błogosławieni 
um ar l i ,  k tó rzy  u m ie ra ją  w P anu .  O dtąd  już, mówi 
Duch, n iech  o dpoczyw ają  od p rac  swoich, a lbow iem  
uczynki ich id ą  za  n im i” (Obj. 14, 13).

RADA SYNODALNA  
K ościoła P nlskokatolickiego
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7Atna, mocna zima u nas
to jednak piękna rzecz

PRZED W IGILIJNĄ GWIAZDĄ

Każda pora raku posiada jakiś niepow tarzalny, jedyny w  sw oim  rodzaju urok. Tak się rzecz 
ma rów nież i z zima.. Eo chociaż narzekam y na przejm ujące, lodow ate w iatry, chociaż czasem  
drętw ieją nam  z zim na ręce, a mróz zaczerw ienia nasze nosy i uszy, to jednak m usim y przy
znać, że gdyby tej zim y n ie  było, to napraw dę byłoby nam czegoś brak.

Zabiegani, sta le  śpieszący się, nic zaw sze znajdujem y czas, aby rozkoszować się czarem z i
m ow ej aury. A szkoda! Przecież zim a nie trw a zbyt długo! D latego też radzim y skorzystać  
z najbliższej n iedzieli i w ybrać się na 2 im ow y spacer do parku, a jeśli kto może — do lasu. 
Tam dopiero w  całej pełn i ujrzym y, że Pani Zima, tak jak piękna kobieta, potrafi zaw rócić 
w głow ie naw et najbardziej „zatw ardziałem u” kaw alerow i, n ieczułem u na w dzięk i natury.

P uchow y śniegu tren ow inął nasze dom y, ulice, ogrody i parki. Jak przyjem nie jest iść 
alejką parku, gdy pod nogam i skrzypi śnieg, a w okół m nóstwo, całe m iliony m igocących fio- 
letow ozlotych  m roźnych iskierek...

Ta zim ow a fascynacja nie obca była rów nież i naszym  rodzim ym  poetom . Bardzo w ie le  z i
m owych pejzaży ufrkw alili w  sw ej poezji w y-bitn i przedstaw iciele polskiego słow a w ierszo 
w anego. P osłuchajm y dzisiaj kilku w ybranych fragm entów  z poetyckiej tw órczości m istrzów  
pióra. F ragm enty w ierszy w ybraliśm y specjaln ie dla naszych C zytelników  tuż przed św iętam i 
Boże Narodzenia, aby w prow adzić nas w szystkich w  cudow ny klim at św iąteczny, tak bliski 
sercu każdego Polaka. Dn zaw sze zima i zw iązana z nią śnieżna dekoracja stanow ią piękne  
tło dla zbliżającej się W igilijnej G wiazdy.

M. K Ą P lS S K A

Świszczę, jęczy  w ia tr  g rudniowy,  
Pędzi olbrzym, ła będ i-chm ura ,
Z piersi sw e j  a labastrow ej, 
Trzęsie, sypie białe pióra.

1 t y m  p uch em  zasypane  
Sto ją  sosny, jo d ły  siwe.
W dół gałęzie  poschylane  
Śnieżną  po trząsują  głowę.

Pole n ib y  m orze  śniegów  
Zam iec iam i się bałwani,
A na  państw ie  t y m  bez brzegów  
Z im a  się rozparła pani.

KAROL BRZOZOW SKI (1821— 1904): 
Noc strzelców  w A natolii (fragm ent)

Prószy śn ie żyk  i prószy  
Płatkami,

S m u tn o  m ło d y m  jes t  w  d u szy , 
Gdy sami...

S m u tn ie j  jeszcze, gdy trzeba  
Iść drogą  

I nie  w idz ieć  prócz nieba  
Nikogo...

A  na jsm utn ie j ,  gdy droga 
Dałeka

I n ik t  w  końcu  prócz Boga  
N ie  czeka.

M ARIAN GAWALEWICZ
(1852— 1910): 

Smutno (fragm ent)

B u rk a  — to okrycie!
L isy  — to poszycie!
D uka t  — to m i  k w i te k !
M io dek  — to nap itek !
Bigos — to po trawa!
Kulig  — to zabaw a!

WINCENTY POL (1807— 1872 
P rzypow ieści pana W eldysza  

(fragm ent)

J a k  po toku  św iata fale, 
Z am rożone w  sw o im  biegu,
S to ją  nagie T a try  w śniegu,
B y  graniczny  s łup  zuchw ale!  
Biodra T a tró w  las osłania,
Ponad n im i  stoi chmura,
A  po halach w ia tr  przegania,  
Uronione orle pióra.

Ś w ia t  to chłodny  — a Łomnica,  
Św iec i polsk ie j z iem i  do dnia:  
N ad Ta tra m i ja k  pochodnia,
A  na pe łn i ja k  gromnica.

WINCENTY POL (1807— 1872): 
P ieśń  o ziem i (fragm ent)



To z im y  pałac. U powały,
Co ja k  baldachim  św ieci biały,
Wiszą d ia m en ty  i kryształy .

Dołem się pu chy  skrzą łabędzie,
B łyska ją  szk la n yc h  ścian krawędzie ,
K o lu m n y  z lodu świecą w  rzędzie.

Śro dk iem  przep ływ a  szum  uroczy,
Palą się w i lk ó w  k rw a w e  oczy  
1 rzeka  śniegu fa le  toczy.

WIKTOR GOMTJLICKI (1843— 1919) 
Zima (fragm ent)

Księżyca biały krąg,
W b łę k i tn y m  oknie  stoi,
Nad rów nią  śn ieżnych  łąk,
Które sn em  cisza poi.

Lśni iskier srebrnych  siew.
Na śn ie żn y m  p u s ty m  łanie, 
Bezm ierna  dal bez drzew,
Jest  ja k  oczekiwanie.

LEOPOLD STAFF (1878— 1957): 
Canriida super niven ( f ragment )

Z im a  tuż ,  tu ż  n am  groz i;
Z a n im  śnieżycą chłośnie,  
Strę tw ia l i  — w śród  zamrozi.
O n o w e j  śn i jm y  wiośnie.

Szarość  — to zam róz  w  ciele! 
Śnieg  oto w  skronie  prószy...  
Sanna się — sanna ściele,
W Taj obiecany duszy.

BOHDAN ZALEW SKI
(1802— 1886): 

Zamróz ( f ragment )

Jakże  p ra gną łbym  dzisiaj, gdy sw e  bóle znam ,
Stać, ja k  wówczas, p rzed  d om em  w pó ł zapadłą bramą,
I widzieć, ja k  śnieg ziem ię  obiela te n  sam,
Śnieg  co f r u w a  i buja, i  pada ta k  samo.

Patrza j, ja k o  śnieg po górach  się bieli.
W ia tr y  z  północy wstają,
Jeziora się ścinają,

Zórawie, czując z im ę, precz lecieli.
N a m  n ie  Iza, jedno  patrzać te ż  sw e j  rzeczy:  

Niechaj d rew  do kom ina.
Na stół przynoszą  wina,

O sta tek  niechaj Bóg m a  na sw e j  pieczy!

JAN KOCHANOW SKI (1530— 1584): 
P ieśń  X IV  (fragm ent)

Z ja k im ż  płaczem  b ym  zajrzał  — n iepo p ra w n y  śniarz  —
Do szyby, by sw ą  m łodość  odgrzebać w  je j  szronie  —
2  ja ką ż  mocą b y m  tu l i ł  u zno joną  twarz,
W te daw ne, com  je stracił, w  te dziecięce dłonie!

BOLESŁAW  LEŚM IAN (1878— 1937): Śnieg ( fragm ent)

Z im a, m ocna  z im a  u  nas — to je d n a k  p iękn a  rzecz.
Jes t  w  n ie j  jakoś siła i powaga, a przede  w s z y s tk im  szczerość. 
R ó w n ie  ja k  szczery  przy jacie l  tn ie  p ra w dę  w  oczy  bez ogródek,  
ta k  i  ona bierze za uszy, an i pyta. A le  za  to je j ,  
rześkość udzie la  się ludziom.

HENRYK SIENKIEWICZ (1848— 1916): Bez doęm atn (f r a g m e n t )
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z
i

K A N A D A

Pierw si chrześcijanie przybyli w  XV w. z 
Europy do Kanady w  poszukiw aniu ryb, fu 
ter i  korzeni do przypraw. Osadnicy — rzym- 
skokatolicy z Francji, anglikanie, m etodyści 
i prezbiteranic z  W ielkiej Brytanii — budo
w ali kościoły; w trakcie dalszej im igracji z 
Europy i Azji pow stały now e w spólnoty. Od 
pew nego czasu daje się zauważyć przypływ  
w spólnot religijnych m uzułm anów , hindui- 
stów  i buddystów z Karaibów.

Wśród ludności liczącej 23 m iliony. Kościół 
Rzym skokatolicki z  10 m ilionam i wiernych  
jest najw iększą społecznością religijną (43% 
ogółu m ieszkańców). Różne K ościoły protes
tanckie zrzeszają 46"/« ludności kraju. Z jed
noczony K ościół Kanady) połączenie m etodys
tów, części prezbiterian i kongregacjonalis- 
tów) ma ok. 2.9 m iliona członków. K ościół 
A nglikański Kanady — 2 m iliony. Inne, 
w edług w ielkości, w spólnoty protestanckie  
to: baptyści, luteranie, m ennonici, prezbi- 
terianie, zielonośw iątkow cy i Arm ia Z baw ie
nia; istnieją też K ościoły praw osław ne pocho
dzenia greckiego i armeńskiego.

Kanada jest młodym  krajem, który n ie zna 
w ojen religijnych. Chcąc dotrzeć do n iezm ie
rzonych skarbów, jakie kryje w  sobie ziem ia  
kanadyjska, potrzebna była ścisła  solidarność 
wielu gTup etnicznych i religijnych. Było to 
dobre podłoże dla rozw ijającego się później 
ruchu ekum enicznego. Z drugiej jednak stro
ny niedostatek solidarność w  niektórych sy 
tuacjach stw orzył n ie rozw iązane do dzisiaj 
problem y w łaściw ego w spółżycia m iędzy K a
nadyjczykam i pochodzenia francuskiego i 
angielskiego. Kościoły są w ciągnięte zarówno  
w polem iki w okół problem u n iezaw isłości po
litycznej regionu Quebec jak i w  intensyw ną  
dyskusję narodową na tem at przyszłej p o li
tyki im igracyjnej, kom unikacyjnej i rozw o
ju przem ysłowego. R ów nie w ażne zadanie w i
dzą K ościoły w  strzeżeniu praw m ieszkań
ców  pierw otnych oraz w  zaangażowaniu ich 
w rozw ój i życie kraju. Programy gospodar
cze popierają tę w alkę oraz zachęcają do d ia 
logu z ludnością indiańską i eskimoską. 
Współpraca, ekum eniczna w  Kanadzie w zras
ta także na obszarze społeczno-politycznym . 
Np. organizuje się coroczne „Dziesięć dni 
na rzecz rozwoju świata", prowadzi w alkę  
przeciw  inw estycjom  w  A fryce południowej 
i akcję na rzecz praw człow ieka oraz koordy

nuje pomoc przy przyjm owaniu uchodźców, 
np. z Chile. W tych jak i w  tradycyjnych  
problem ach z zakresu „wiary i ustroju K o
ścio ła” K anadyjska Rada Kościoła, lokalne 
rady chrześcijańskie i Kościół Rzym skoka
tolicki rozw inęli różnorodne form y w spółpra
cy.

W niektórych Kościołach rozum ienie 
„m isji” zaczyna coraz bardziej ulegać w p ły 
w ow i idei partnerstwa. Podczas gdy K ana
dyjczycy służą Kościołom innych krajów, 
rosnąca liczba pastorów, teologów  i św ieckich  
z Afryki, Azji i A m eryki Łacińskiej udziela  
wsparcia Kościołom w  Kanadzie.

Lista K ościołów  
Armia Zbawienia
Kanadyjskie Zgromadzenie Doroczne R elig ij

nego T owarzystwa Przyjaciół (kwakr2y) 
Kościół A nglikański Kanady

K ościół A rm eńsko-Praw osław ny  
K ościół Chrześcijański (uczniow ie Chrystusa) 
Kościół Ewangelicko-L uterański Kanady 
Kościół G recko-Praw oslaw ny  
K ościół K optyjsko-Praw osławny  
K ościół Luterański w  A m eryce — Sekcja ka

nadyjska
Kościół Luterański w Kanadzie 
Kościół Prezbilcriański w  Kanadzie 
Kościół Reform ow any w  A m eryce  
Kościół Rzym skokatolicki w Kanadzie 
K ościół W esleyański 
U nia Zborów B aptystycznych Kanady 
W olny Kościół M etodystyczny  

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inam y rów nież w szystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastują  
Jezusa Chrystusa i siuźą Mu.

D ziękczyn ien ie  i prośba

D z ięk u je m y  Bonu
za apostolską gorliwość, z  jaka. głoszono  
Ewangelię w  „ n o w ym  śmiecie";  
za gotowość ludzi do słuchania E wangelii  i 
życia  w ed ług  je j  zasad;
za ekum en ic zn e  im p u ls y  w  zakresie p o jed n a 
nia podzie lonych  Kościołów i grup ludnościo
w yc h  K an ad y

P rosim y  Boga
o po jednanie  m ię d zy  grupam i ludności po 
chodzenia francuskie/ja i angie lsk iego;

0 poparcie w szy s tk ich  ruchów, które a ngażu
ją się na rzecz solidarności z Ind ianam i i 
Eskim osam i;
za w szys tk ich ,  k tó r zy  na różnych  p ła szczyz 
nach uczes tn ic tw a w  pracy ekum en iczne j;  
by  pa now ał rozsądek i św iadom ość  odpow ie-  
działności p rzy  obchodzen iu  się z bogatym i  
skarbam i n a tu ra ln y m i  Kanady.

M odl itw a  I r en ie  Beaubien

Spraw , b y śm y  w szyscy  — jako  obywatele  
różnego pochodzenia  w  s zyb ko  zm ien ia ją cym  
się k ra ju  — znaleźli  w  Tobie przyw ód z tw o ,  
inspirację i pow iern ika !  N iechaj T w ó j Duch  
obdarzy nas poczuciem  w za jem n ego  s za cu n 
ku, p rzez  co jed en  drugiego będziem y lepiej 
rozum ieć  i wspierać! W zm o cn i j  w  nas o d w a
gę i wytrw ałość , b y śm y  mogli w spóln ie  i dla 
pow szechnego  dobra zbud ow a ć  drugie spo łe 
czeńs tw o  oparte na praw dzie  sprawiedliwości
1 miłości.

Aktualności polonijne
K A N A D A

Polak w parlam encie

W w yborach  do p a r l a m e n tu  k a n a d y j 
skiego w  o k ręgu  H am il to n  Zaehodru z w y 
ciężył d r  S tan ley  Hudecki, k and yd u jący  z 
ram ien ia  P a r t i i  L ibera lnej.  S. H udecki jest 
z  zaw o d u  ch iru rg ie m  ortopedą. Urodził się 
w  rodzinie  przybyłe j  z Polski.  W dz ia 
ła lności P a r t i i  L ibera lne j  b ierze udzia ł  od
12 łat. J e s t  znan ym  i cen ionym  przez m ie j 
scow ą Polonię  działaczem.

W I E L K A  B R Y T A N I A

Zespól pieśni i tańca „Krakowia”

D ziała jący p rzy  A ng lo -Po lsk im  S to w a 
rzyszeniu  K u l tu r a ln y m  w  P ly m ou th  zespól 
p ieśn i i  tań ca  „K rak o w ia” liczy 40 cz łon
k ów  : tancerzy , p ieśn ia rzy  i m uzyków . P r ó 
by o d b y w a ją  się reg u la rn ie  r az  w  tygo
dniu. „K rako w ia” m a  do  sw ej dyspozycji 
zes taw  ponad  80 kos t iu m ów  z różnych r e 
gionów  Polski.  Bogato zdobione haftem, 
w yszyw ane  cekinami, w szystk ie  s t ro je  są  
dzie łem  członkiń zespołu i  ich  m atek ,

Młodzież w  ”K rak ow ii” odwiedziła  S ta ry  
K ra j  p rzed  d w o m a  laty, jed nak że  t r a sa  
wycieczki n ie  ob e jm o w ała  podw awelskiego 
grodu, k tórego naz w ę  zespół p rzy ją ł  jako 
własną. Wizyta w  K rak ow ie  p la n o w a n a  
je s t  n a  na jb l iższą  przyszłość.

S Z W E C J A

„Polskie dni”

W jed n y m  z najw iększych  m ias t  środ
kow ej Szwecji, Esk ils tun ie  rozpoczął się 
cykl polskich  im prez  ku ltu ra ln ych ,  p rzy 
gotowanych s ta ra n ie m  tam te jszych  w ładz  
m iejsk ich  oraz In s ty tu tu  Polskiego w  
Sztokholmie.

„Drri po lskie” za inau gu row ało  o tw arc ie  
w  tam te jszy m  m u z e u m  sz tuk i  bogatej w y 
s ta w y  m a la r s tw a  i  grafiki, pt.  „Sport  w  
sztuce” , w y s taw y  fotograficznej o Polsce 
współczesnej o raz  ekspozycji gobelinów 
E weliny Ziemły. Serdecznie  ok lask iw any  
przez  publiczność w y s tąp i ł  w  repe r tu a rze  
polskich tańcó w  ludow ych  je den  z n a j 
lepszych zespołów polon ijnych  w  E u ro 
p ie  — „P ias tow ie” ze Sztokholmu. Z a 
in aug u ro w an y  został także  pokaz  polskich 
fi lm ów fabu larnych .
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Krótko o mesjanizmie
M esjan izm em  w  b iblis tyce n azy w a  się ocze

k iw an ie  Mesjasza. Oczekiwanie to należy do 
zasadniczych trzech oczekiwań, o k tó rych  
m ów ią  księgi biblijne. M ianowicie: oczek iw a
nie zbaw ien ia  w  tym  życiu i jes t  to oczek iw a
nie  so ter io log iczne; oczekiwanie  eschatolo
giczne, czyli oczekiwanie  zb aw ien ia  p rzy  ko ń 
cu  św ia ta ;  i w reszcie  oczek iw anie  m es jań sk ie  
(por. ks. St. Łach, M es jan izm  w e  współczes
n e j  bibliotece).

Dlaczego za jm u je m y  się p ro b lem em  m esja -  
n izm u? Czy n ie  należa łoby  rozpocząć nasze 
rozw ażan ia  u w ag am i o zbaw ien iu  soteriolo- 
g icznym ? O czekiw ania  w y m ien ione  wyżej ł ą 
czą się ze sobą organicznie  i  t r u d n o  k tó rem u -  
kolw iek  z  n ich  odm ów ić  p ie rw szeństw a .  Z a 
jęcie się zaś p ro b lem em  m es jan izm u  u s p r a 
w ied liw ia  fakt,  że oczekiwanie  to  stanow iło  
is to tną  i  in teg ra ln ą  część rel ig i i  s ta ro te s tsm en -  
tow ej i o dg ryw a  o lb rzym ią  ro lę  w  chrześci
jaństw ie. W iązało  się ono ściśle z  dzie jam i 
O bjaw ien ia  Bożego, pozw ala  za te m  lepiej poz
n ać  p la n  i ekonom ię zbaw ien ia .  M esjan izm  
jes t  p ro b le m em  tru dn ym , n ie  zawsze był ro zu 
m iany  w łaśc iw ie  i odpow iednio  doceniany. 
D latego ciągle  a k tu a ln y  jes t starokato l ick i p o 
s tu la t  pozn an ia  ob iek tyw nej p ra w d y  ob ja 
wionej i d ó b r  mesjańskich .

Nim przejdziem y do rzeczowego znaczenia 
i pochodzenia  m es jan izm u, m u s im y  n a jp ie rw  
w yjaśnić  jego znaczenie  etymologiczne. P o 
jęcie „m es jan izm " pochodzi od okreś len ia  
mesjasz, k tó re  w  języku  heb ra jsk im  brzm i 
masziah, w  a ra m a js k im  zaś m esziha  — n a 
maszczony, pomazaniec. Języ k  grecki pojęcie 
to odda je  najczęściej przez Christos. J e d n a k 
że greka hellen is tyczna zna rów nież  okreś le
n ie Messias, chociaż rzadko  w ys tępu je  ono w  
N ow ym  Testam encie .  Zasługą je d n a k  tego 
hellenis tycznego okreś len ia  jes t to, że pojęcie 
to weszło do w szystkich języków  now oży t
nych z n ieznacznym i ty lko  odchylen iam i w 
wymowie. D odajm y tu  jeszcze, że określenie  
„pom azan iec” odniosło się p ie rw otn ie  do oso
by kró la  izraelskiego, k tó ry  n azy w an y  był 
„pom azańcem  Ja h w e"  (1 Sm  24,7 i t d ). Z na
czy to, że król nam aszczony  był o le jem  przez 
p roroka lub  k a p łan a  i w yniesiony  przez to do 
godności w ładcy  (1 Sm  10,1; 1 K ri  1,39). 
. .Namaszczony” lu b  „p om azańcem ” nazy w an o  
również najwyższego k ap łan a  ST (Kpł 4,3 nn), 
później zaś w szystk ich  k a p ła n ó w  (2 Mch
1,10). P om azańcem  nazyw ano rów nież  pi-oro- 
ków : „Nie do tyka jc ie  m oich  pom azańców  i 
prorokom  m o im  nie czyńcie  k r z y w d y ” (1 K rn  
16,22).

Po naszk icow aniu  etymologicznego znacze
nie te rm in ó w : Mesjasz i m es jan izm  w y p a d a 
łoby podać ich znaczenie  rzeczowe, czyli k o 
go i co oznaczały te  określenia . J ed n ak że  nie 
możemy jeszcze tego uczynić w  tym  miejscu, 
poniew aż po trzebny  n am  jes t  do tego pew ien 
zarys his toryczny. W yłan ia  się m ianow icie  p y 
tanie, k iedy pow stało  w  Izraelu  przekonanie ,  
że Bóg przy jdzie  człowiekowi z pomocą zb a w 
czą za p ośredn ic tw em  swego, specjalnego 
w ys łań ca?  U w ażny  czy te ln ik  Pięcioksięgu

„ 1  t y ,  B c t l e j e m l e ,  z i e m i o  j u d z k a ,  w c a l e  n i e  j e s t e ś  

n a j m n i e j s z e  m i e d z y  k s i ą ż ę c y m i  m i a s t a m i  J u d z k i m i ,  

z  c i e b i e  b o w i e m  w y j d z i e  w d d z ,  K t f i r y  p a ś ć  l ę d z i e  

l u d  m ć j  I z r a e l s k i ”  ( M t  2,6)

Mojżesza powie, że Bóg obiecał przecież zba
wić człowieka już  zaran ia  dzie jów  ludzkości.  
„ W prow adzam  n ie przy ja źń  m ię d zy  ciebie (tzn. 
w ęża — w yjaśn . moje) a niewiastę , pom iędzy  
po to m stw o  tw o je  a po to m stw o  j e j : ono zm ia ż 
d ży  ci głowę, a ty  zm iażd żysz  m u  piętą” (Rdz 
3,15). P o d o b n ą  obietn icę zaw iera  b łogosła
w ieństw o  Noego d la  Sem a po potopie (Rdz 9, 
26 n), obie tn ica  zaś dana  A b rah am o w i b rzm i: 
Przez ciebie będą o tr zy m y w a ły  błogosławień
s tw a  ludy  całej z i e m i” (Rdz 12,3).

Przytoczone wyżej w ypowiedzi sięgają  f a k 
tycznie odległą  przeszłość dzie jów  ludzkości,  
jednakże  n ie  one d a tu ją  m es jan izm  w  dzie
jach Izraela. W ypowiedzi te  z aw ie ra ją  O b ja 
w ienie  Boże, k tó re  poucza  nas, co działo się 
w przyszłości, ale  O bjaw ien ie  to miało m ie j
sce znacznie później. M esjan izm  w iąże się 
ściśle z u ksz ta ł tow an iem  n a ro du  w ybranego, 
co dokonało  się przez zespolenie szczepów 
izraelskich  po w yjśc iu  z n iew oli  egipskiej i 
zaw arc iu  P rzym ierza  synajskiego. Wówczas 
Bóg zobow iązał się przychodzić Izraelowi z 
pomocą, a p ie rw szym  pośredn ik iem  między 
Bogiem a ludem  by ł  Mojżesz, którego jed n ak  
w  żadnym  w y p ad k u  nie m ożna u tożsamiać z 
Mesjaszem. W  ksz ta ł tu jącym  i ko nso l idu ją 
cym  się w  czasach Mojżesza narodz ie  izra
elsk im  pow sta je  pod w p ły w em  o b jaw ien ia  
przekonanie ,  że naród  ten  jes t  w y b ran y  
przez Boga i pow ołany  do specjalnych zadań. 
Oto drug ie  źródło m es jan izm u izraelskiego, 
k tó re  rów nież  łączy się z P rzym ie rzem  na  
Synaju .  Jed n o  i drug ie  należy  do najs tarszej 
trady c ji  b ib lijnej,  zw iązanej z w yjśc iem  z E- 
g ip tu  i zaw arc iem  uroczystego Przym ierza  
synajskiego. J e s t  to fu n d a m e n t  religii wczes- 
noslarożytnego Izraela, k tóry  przez d ług ie  
w iek i rozw ija  się i z pom ocą  Bożą dochodził 
do coraz  doskonalszego poznania  Boga i jego 
zam ia ró w  zbawczych wobec upadłej ,  grzesz
nej ludzkości.

Dobrze — pow ie ktoś, ale co zrobić z cy to 
w anym i wyżej w ypow iedziam i Księgi R odza
ju, gdzie m ow a  jes t  o późniejszej walce ludz
kości z kusicielem z ra ju ,  o b łogosław ieństwie 
Noego i pow ołan iu  A b ra h a m a ?  Przecież 
brzm ią  one jako daleko wcześniejsze ch ro no 
logicznie do w y d arzeń  egipsko-synajskich . 
Czyż Biblia nie m ów iłaby  p ra w d y ?  Rzeczy
wiście k ry je  się w  tym  sprzeczność, ale tylko 
pozorna. P ra w d ą  h is to ryczną  bow iem jest

fakt, że żaden z na rodów  starożytnego 
W schodu n ie  w y tw orzy ł m es jan izm u, jak i  
pow stał w  narodzie  w y b rany m . Z a tem  nie 
mogło być m ow y o m es jan izm ie  przed p o w 
s tan iem  n a rod u  izraelskiego, co m iało  miejsce 
dopiero po w yjśc iu  z Egiptu. P rzed  w y d a rze 
n iam i egipsk im i i P rzym ierzem  synajskirri 
is tn iały  ty lko luźno ze sobą zw iązane  koczu
jące  szczepy, czyli pokolenia  — plem iona 
izraelskie, k tó re  nie m ia ły  poczucia jedności 
narodow ej an i  św iadom ości sw ej roli re l ig i j
nej w  stosunku  do innych  narodów . To jedna 
s tron a  zagadnienia .  A d ru g a?

P rzez  długie w ieki obow iązyw ało  w  dzie
jach  ch rześc ijańs tw a  przekonanie  , że O b ja 
w ienie  Boże zaw iera  się w  Biblii na  podo
bieństwo skostniałego, sta tystycznego depozy
tu, danego  za je d n y m  razem  na  zawsze. Do
piero zasługą  starokato l icyzm u, a  później i 
innych  ru ch ó w  biblijnych, stało się spostrze
żenie, że tak  nie było wówczas, gdy dokony
wało się O bjaw ien ie  Boże. M ianowicie  Eóg 
pouczał człowieka o sobie i innych  p raw d a ch  
relig ijnych stopniowo, w  dod a tk u  przy  czyn
nym  udziale człowieka. P rzy  tym  nie musiało  
B om eig’rzlrzKpz-oD huegoram ko
to być pouczenie formalne , na w zór w yk ładu  
szkolnego, lecz specjalnych zadań  i td .  R ó w 
nież B iblia  nie jes t  fo rm alnym , sta tycznym
— nieruch om ym  w y k ładem  lub t r ak ta tam ,  
lecz św iadec tw em  dokonującego się o b jaw ie 
nia i zbaw ienia .  To wszystko nazy w am y  d y 
nam icznym  procesem s taw an ia  się objaw ienia  
i zbawienia, p rzys tosow anym  do m ożl iw ość  
człowieka.

P rzenosząc powyższe uw ag i do wypowiedzi 
Księgi Rodzaju, s tw ierdzam y za w ybitnym i 
uczonymi biblistycznymi, że uksz ta łtow ane  
one zostały ostatecznie  w  tradycji  jah w i-  
stycznej w  czasach późniejszych od Mojże
szowych na  podstaw ie  podań  rodowych i 
wplecione w  dzieje ludzkości przez n iezn an e
go autora ,  tzw. jahw is tę .

W ten  sposób do ta r l iśm y  do początków  i 
pochodzenia  m es jan izm u izraelskiego, k tóry  
rzeczowo możem y już  określić jako działanie 
zbawcze Boga w  stosunku  do n arodu  w y b ra 
nego a następnie  i innych narodów , za po
ś red n ic tw em  specjalnego w ysłańca  Bożego — 
Mesjasza.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSK1



Tajemnice diety
P oglądy n a  to, co się u w aża  za pożyw ie

nie w łaściwe, a co za n iew łaśc iw e,  czy 
wręcz szkodliw e dla  zdrowia, czym k a r 
mić chorego, a czego m u  daw ać  n ie  wolno, 
zm ieniały  się nie ty lko n a  przes trzen i 
wieków, a le  n a w e t  dziesięcioleci i lat.

Opinia, że o jakości pożyw ienia  s tanowi 
ilość m ięsa  i tiuszczu, już  daw no  należy 
do przeszłości, ale w  m ia rę  poznaw an ia  
ta jem nic  biochemii u legały i nada l  u legają  
zm ianom  jadłospisy  tak  ludzi zdrowych, 
j a k  i chorych.

Słowo d ie ta  pochodzi z łaciny, a  znaczy 
po p ro s tu  p rzep isan y  p rzez  lekarza  sposób 
życia. J e s t  to  rów nież  okreś len ie  sys tem u 
żywienia  o spec ja lnym  ilościowym i j a 
kościowym  doborze p o traw  w  zależności 
od po trzeb  człowieka chorego i zdrowego.

N a co dzień  m a ło  k to  z a s tanaw ia  się 
nad  ty m i p ro b lem am i i pew no  niezbyt 
wiele osób odpow iedzia łoby  p raw id łow o  
na pytanie, co je s t  lżej s t ra w n e :  w ołow ina 
czy cielęcina? Cielęcinę ogólnie uw aża  się 
za mięso „die te tyczne”, odpow iednie  dla 
m alu tk ich  dzieci i  chorych. A tym czasem  
jes t inaczej.  Pod  w zględem  w artośc i o d 
żywczej w szystk ie  m ięsa są zbliżone do 
siebie. N a j t ru d n ie j  s t raw ne ,  czyli — in a 
czej m ów iąc  — n a jd łuże j za legające  w  żo
łąd ku  są m ięsa  t łu s te  i m ięsa  n iedojrza le  
i w łaśn ie  d la tego w ołow ina  je s t  lżej s t r a 
w n a  od w iep rzow iny  i od cielęciny.

Jako  c iekaw ostkę  d ie te tyczną m ożna 
podać, że je d n y m  z n a j ła tw ie j  s t raw n ych  
d ań  m ięsnych  są flaki,  pow szechnie  u w a 
żane za p o traw ę  zupełn ie  „n led ie te tyczną”. 
Oczywiście, i l jś ć  i jakość u żyw anych  do 
f lakó w  p rzy p ra w  może w  n iek tó rych  p rzy 
padkach  w y w ie rać  działanie  szkodliwe.

Kiedyś m odne  było h a s ło - „cuk ie r  k rz e 
pi” . Rzec^rwiście  cuk ier je s t  n ieodzow nym  
“k ładn ik iem  k rw i,  w  które j  w y s tęp u je  w 
sta łym  stężeniu  0,1%, czyli 80 do 120 mg 
w 100 ml. Jego  n a d m ia r  je s t  m agazy no 
w any w  w ątrob ie ,  sk ą d  organ izm  czerpie  
w razie potrccby, gdy poziom c u k ru  w e  
k rw i u lega obniżeniu. G w ał tow ny  sp adek  
poziomu cu k ru  w e k rw i  p o w o du je  ciężkie 
zaburzen ia  ogólne. J e d n a k  n a d m ie rn e  sp o 
żywanie cukru  i słodyczy je s t  bardzo  n ie 
w skazan e  i szkodliwe, gdyż n a j ła tw ie j  
p row adzi do otyłości. A w iadom o — otyli 
żyją  krócej!  w a r to  w ięc w  ty m  m iejscu  
przypomnieć, że jedno cias tko  to ok. 20(1 
kalorii ,  a tab l iczka  czekolady aż  700 k a 
lorii

Ze sp ra w ą  spożyw ania  cukru  łączy się 
sp ra w a  diety osób choru jących  n a  c u k 
rzycę. D aw niej uważano, że chorym  na  
cukrzycę należy zabronić  ca łkow icie  sp o 
żyw an ia  cukru . Obecnie  zasada  je s t  inna. 
W lżejszych postac iach  cukrzycy, n ie  w y 
m agających  s ta łego  w s trzy k iw an ia  in su 
liny, s tosu je  się dietę zaw ie ra jącą  około 
2000 kalorii ,  o p a r t ą  przede w szystk im  na  
owocach i miodzie, z uw zg lędn ien iem  o d 
pow iedn ie j  ilości b ia łk a  (1 g na  1 kg w a 
gi), przy  znacznym  ograniczeniu  tłuszczy, 
szczególnie zwierzęcych. W cięższych p o 
staciach, gdy poda je  się s ta le  insulinę, 
trzeba  stosować dietę wysokokaloryczną, 
o p a r tą  ma w ęglow odanach, rów nież  z o g ra 
n iczeniem tłuszczy. Przytoczony sposób 
odżywiania w  cukrzycy różni się bardzo 
od d aw n ie j  zalecanej u ie ty  ogran iczającej 
do m in im u m  w ęg low odany  i zab ran ia jące j  
zupełnie  cukru, co pow odow ało  p rzem ianę  
b ia łka  us tro jow ego  i  tłuszczów w  glukozę 
i w  nas tęp s tw ie  znaczne wyniszczenie o r 
ganizm u chorego.

P rzed  k i lku  la ty  w iele  się pisało o 
choles tero lu  i jego szkodliwości. J a k  to 
je s t  z ty m  choles tero lem ?

Otóż choles terol na leży  do g rup y  l ip i
dów, czyli t łuszczów  w ystępu jących  w e  
w szystkich żywych organizmach. Do grupy  
tej zalicza się też  fosfatydy, czyli t łuszcze 
złożone z g l iceryny  k w asó w  .tłuszczowych 
i k w a su  fosforowego: w chodzą  one w  
skład  każdej żyw ej komórki. Z p rzem ianą

fosfatydów  jest b lisko  zw iązana  p rz e 
m ian a  cholesterolu, i raczej od zaburzeń 
tej przem iany , a n ie  — ja k  do n ied aw n a  
sądzono — od poziom u choles tero lu  w e 
krwi, zależy nas i lan ie  się zm ian  m iażdży
cowych (sklerotycznych). Toteż m im o  tu
i ówdzie do dziś p ok u tu jących  poglądów
o szkodliwości spożyw an ia  po k a rm ó w  
obfitych w cholesterol (żółtka ja j ,  w ą t ro 
ba, tłuszcze zwierzęce) należy w ątp ić ,  czy 
ich ograniczenie  m a  is to tny  w p ły w  n a  ro z 
wój miażdżycy, bow iem ty lko około 20% 
cholesterolu zaw artego  w  organizm ie  po
chodzi z pożywienia , a  resz ta  80% jes t  
p ro d u k o w a n a  w  organizmie

Tłuszcze zwierzęce w  n ad m ia rze  są 
szkodliwe n ie  z pow odu cholesterolu, ale 
z u w ag i  n a  p rod uk ty  pow sta jące  w  nich 
w  czasie ogrzewania. Zachodzące w  n ich  
pod w p ły w em  te m p e ra tu ry  p rzem iany  
chem iczne pow o du ją  w y tw arz an ie  się 
akro le iny  i innych  szkodliwych, a  n aw e t  
tru jących  p ro d u k tó w  u tleniania .  N a j 
wyższą tem p e ra tu rę  bez  rozk ładu  w y trz y 
m u ją  oleje, n iek tó re  n a w e t  powyżej 200 
stopni, już  m nie jszą  sm alec  i słonina, a 
na jn iższą  m as ło  — 130 stopni i n iewiele 
więcej s topn i m arg a ryn a .  Z tego w ięc  w y 
n ik a  że m as ło  pow inno  być spożyw ane 
zawsze ty lko  w  s tan ie  surowym .

W b rew  pan u jąc e m u  d aw nie j  m n ie 
maniu , bu liony i rosoły nie są p o traw ą  
w skazaną  jak o  „d ie te tyczna” d la  chorych, 
podobnie  ja k  p o traw y  sm ażone n a  „ św ie
żym m a s e łk u ” ! Dodać trzeba, że w artość  
kaloryczna, a w ięc odżyw cza rosołu  jes t  
znikoma, zależy bow iem  od znajdu jącego  
się w  n im  tłuszczu, N a tom ias t  ciała 
w yciągow e pochodzące z w ygotow anych  
włókien  m ięsnych  pobudza ją  ty lko  dzia
łalność ruchow ą i t r a w ie n n ą  przew odu 
pokarm owego, co n ie  jes t  w skazane  zw ła 
szcza w  chorobach u k ład u  traw ien ia .  
S z tuka  mięsa, szczególnie n iezby t tłusta, 
s tanowi pe łnow artośc iow e i ła tw o  p rzy 
sw a ja ln e  białko zwierzęce.

D ie te tyka  k ładzie  du ży  nac isk  na  
codzienne spożyw an ie  ja rzyn ,  z iem niaków , 
owoców i mleka. Chodzi tu  po p ro s tu  o u -  
t rzym an ie  ró w n o w ag i  kw aso w o -zasad o -  
wej w  organizmie. P raw id ło w y  odczyn 
krw i i soków  -ustrojowych jest zasadniczo 
obojętny, z lek ką  tendenc ją  w  k ie ru n k u  
zasadow ym. Procesy  żyw nościow e pow o
d u ją  w y tw a rzan ie  się s u b s ta n c j i  k w a ś 
nych, k tó rych  ź ród łem  jest p rzede  w szy s
tkimi p rz e m ia n a  białek. P rzesunięcie  w 
k ie ru n k u  k w aso w y m  — zak w aszen ie  o r 
ganizm u, s tan ow i n iebezpieczeństwo dla 
zdrowia, a czasem i życia. S u b s tanc je  
k w aśne  m uszą  być zobo ję tn iane  sk ład n i
k am i m in e ra ln y m , tak im i  jak :  sód, w a p ń ,  
magnez, po-tas. P ie rw ia s tk i  te w y s tęp u ją  
w łaśnie  w  z iem niakach ,  ja rzynach ,  owo
cach i m leku , d la tego  codzienne pożyw ie
nie zaw ierać  pow inno w  p rzew adze  te 
w łaśnie  p ro d u k ty  n ad  p ro d u k ta m i  kw aso-  
twórczjTni, do k ló ry ch  na leżą  mięso , ja ja  
tłuszcze i n ieczvwo

\ M .

Bóg w życiu
- nocy z 21 n a  22 paźdz ie rn i

k i  k a  1811 ro k u  urodził  się w 
D o bo rjan  F ranc iszek  Liszt. 
Rodzicam i byli: A nn a  z
d o m u  L ager  i A d am  Liszt. 
Ojciec był cz łow iekiem in- 
te l igen*nym i energicznym. 

W ro k u  1810 m iano w ano  go za rządcą  w 
D oborjan . I tu ta j  założył rodzinę. A nna 
L ager  była w ysok ą  b ru n e tk ą ,  szczupłą, 
m iała  r e g u la rn e  rysy . Pochodziła  z A us tr ii. 
Odznaczała  się pogodą ducha i w ie lk ą  po 
bożnością. M ając  tak ich  rodz iców  i w z ra s 
ta jąc  w  tak ie j  a tm osferze , nic dziwnego, że 
Franciszek, n a z y w a n y  rów nież  „P u tz i”, 
odznaczał się u kochan iem  m uzy k i  i dużą 
pobożnością.

L in a  R am ann , b io g ra fka  kompozytora,  
pisze: „F ranc iszek  m ia ł  sześć lat, gdy o j 
ciec zaczął go gry  na  fortepianie.. .  Czytał 
nuty, jakby  się bawił,  a dziecięce pa luszk i 
o d n a jd yw ały  k law isze  i ud erza ły  w n ie  z 
taką  szybkością, pew nością  i mocą, jak  
gdyby czyniły  to od lat. P rz e ja w ia ł  też 
nadzw y cza j  czuły i dobry  słuch.. . Wysiłek 
muzyczny nie pozostał ob o ję tny  dla zd ro 
wia. Z achorow ał bardzo  ciężko. Z ro zp a 
czeni rodzice  słyszeli, jak  w ie lok ro tn ie  
m cd lił  się i b łaga ł Boga, by mógł p rędko, 
jak  n a jp -ę d ze j  w yzdrow ieć  i znów baw ić 
się u lub ionym i m elodiam i. O biecyw ał w te 
dy g rać  nabożne  pieśni i ty lk o  te melodie, 
k tó re  będą  się podobały  Bogu i rodzicom. 
Wrócił do zdrowia. W dalszym  c iągu  re l i-  
gię i m u zyk ę  s taw ia ł  na p ie rw szym  m ie j 
scu”.

S ta ł  się „ cudow nym  d z ieck iem ”. R odzi
ce, chcąc zapew nić  dalszy rozw ój synowi, 
p rzen ieś l i  się z  D o b o r ja n  do W iednia.  T u 
ta j  został uczniem Czernego, k tó ry  z kolei 
był k iedyś uczniem B eethovena, Jes ien ią  
ro k u  1823 F ranc iszek  z ro dz icam i udał się 
do P a ryża .  Po drodze ojciec o rgan izow ał 
koncerty . W  P a ry ż u  n ie  został p rzy ję ty  do 
k on se rw a to r iu m . C h e ru b in i  oznajm ił ,  że 
nie p rz j ' jm u ją  cudzoziemców. Ojciec z a p a 
dł n a  zdrowiu. F ranc iszka  n a to m ia s t  n ie 
pokoiła coraz b a rd z ie j  ta jem n ic a  bytu. To 
d aw a ł  się ponosić uczuciu  radości,  to znów 
z a traca ł  się w  cierpieniu , lecz odpow iedzi 
na dręczące p y ta n ie  n ie  znajdował.. .  G órę  
b ra ły  uczucia re ligijne. Dusza jego, pełna 
tę sk n y ch  doznań, z n a jd o w ała  p oży w k ę  w  
poetyck im , m is tycznym  ku lc ie  Teligii  k a 
tolickiej. Coraz bardz ie j  pociąga ła  F r a n 
ciszka m o d l i tw a  i chęć zostania księdzem. 
Ćwiczenia re l ig i jn e  pogłęb ia ły  go d u c h o 
wo. D rogow skazem na drodze do uśw ięce
nia była m u  książka  świętego Tom asza  a
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sławnych ludzi

FRANCISZEK LISZT
Dane encyklopedyczne: Franciszek Liszt (1811— 1886), węgierski 

kompozytor, pianista, dyrygent i publicysta okresu neoromantyz- 
mu, jeden z najbardziej wszechstronnych muzyków XIX w.

K em pis „O n a ś la d o w a n iu  Jezusa  C h ry s tu 
sa”. Wiele z aw a r ty c h  w n ie j  m a k s y m  to 
w arzyszyło  m u  przez całe życie. Obok tej 
książk i u lub ion ą  jego le k tu rą  były; Nowy 
T es tam en t ,  k s iążka  L es peres  d u  deser t  
o ra z  Ż yw oty  Św iętych, a w  szczególności 
żyw ot jego p a trona ,  świętego F ranc iszka  
a  Paulo.

G dy Franc iszek  m ia ł  16 lat,  w  d n iu  28 
s ie rpn ia  1827 ro k u  z m ar ł  na  f eb rę  jego 
ojciec. Po trzy le tn ie j  rozłące, m a tk a  p rz y 
jecha ła  do P ary ża  i zam ieszkal i  razem  
obok kościoła S a in t  V incent de Paul. Do 
tego kościoła chodził codziennie  na  Mszę 
św. CMgle a k tu a ln e  było m arzen ie  o k a p 
łańs tw ie . M atka  i spow iedn ik  uważali ,  że 
jego po w o łan iem  jes t służba Bogu przez 
rozw ijan ie  zdolności muzycznych. Przeżył 
kryzys. Z n ik im  s.ę n ie  spo tykał,  un ik a ł  
n a w e t  m a tk i ,  „w sw y m  pu s ty m  pokoju  
u s taw ia ł  o łta rzyk  z zapa lo n y m i św iecam i
i k lęc z n ik ”. W iary  w  Boga jed n a k  nie 
u tracił .  W szk icu  „O m uzyce  ko śc ie ln e j” 
pisał; „P rzem inę l i  bogowie, p rzem inęl i  
królowie, lecz Bóg jes t  w ieczny i n a rod y  
pow sta ją .  Nie da jm y  się ogarnąć  zw ą tp ie 
n iu ”.

W r o k u  1834 poznał h ra b in ę  M arię  d' 
Agoult, k tó r a  dla niego porzuciła  męża i 
dzieci. Związek ich  t r w a ł  około 10 łat 
H ra b in a  d ’A goult  w  d n iu  18 g ru dn ia  1835 
roku  urodziła L isz towi córkę — Blandynę.

W lipcu 1837 ro k u  Liszt jes t  w  Lyonie. 
Dał tu ta j  p a rę  k o n ce r tów  na  rzecz tkaczy  
lyońskich. Do swojego szw ajcarsk iego  
przy jac ie la ,  p isarza  i filozofa, Adolfa 
P ic te ta  p isał: „U w aża łem  zawsze za swój 
obow iązek b rać  udzia ł  p r z y  każde j spo
sobności w  im prezach  dobroczynnych . Lecz 
naza ju trz ,  po koncercie ,  n a  k tó ry m  g r a 
łem, gdy -organizatorzy w inszow ali  sobie 
w zajem nie , chw aląc  się osiągnię tym i 
w p ły w am i,  w yszed łem  ze spuszczoną gło
wą. U św iadom iłem  sobie, że przy  podziale  
p rzyp adn ie  na  je dn ą  rodz inę  za ledw ie  bo 
chenek  c h le ta ,  n ie  w y s ta rcza jacy  do za
spokojenia  głodu, za ledw ie  w iązka  c h r u 
stu, aby  ogrzać izbę. M inęło  osiemnaście  
s tu leci od czasu, gdy  C h ry s tu s  głosił b r a 
ters tw o ludzi, a s łowa jego dotąd  nie z n a 
lazły zrozum ienia .  P ło ną  co p ra w d a  w  p o 
jedynczych  sercach jak  la m p k i  oliwne 
p rzed ołtarzam i, lecz n ie  p rzen ik a ją  
wszystk ich , i ta n asza  generac ja ,  k tó ra  
po tra f i ła  osiągnąć na jw yższe  szczeble 
wiedzy, ton ie  w  głębokich ciemnościach, 
jeśli chodzi o zrozum ienie  p ew n y ch  zaga 
d n ień ”.

We Włoszech, w  d n iu  25 grudnia  1837 
roku, u rodziła  się d ruga  córka. Liszta — 
Cosima. Będzie ona żcną  H an sa  von Bulo- 
w a, p ian is ty  i  dy rygen ta ,  k tó reg o  rzuci, 
ab y  n a s tę p n ie  zostać żoną W agnera .

W Kolonii Liszt da ł  koncert ,  k tó rego  d o 
chód przeznaczył n a  w ykończenie  katedry. 
W d n iu  18 w rześn ia  1841 r. w e  F r a n k f u r 
cie n a d  M enem  został p rz y ję ty  do s to w a 
rzyszen ia  w olno m u la rzy .  N as tąp i ło  .obo
pólne ze rw a n ie  m iędzy  L isztem i M ar ią  
d ’Agoult.

W lu ty m  1847 r. ko nce r to w a ł  w  K ijo 
wie. T u ta j  poznał księżnę K aro linę  Sayn- 
W ittgens te in ,  z dom u Iw an ow sk ą ,  k tó ra  
s ta ła  się dla Liszta całym  jego życiem.

T ak  pisał w  liście do m a tk i  n a  t e m a t  u- 
rody  ks iężne j;  „ jes t p iękna, a  n a w e t  t a r -  
dzo p iękna,  gdyż b la sk  jej duszy czyni jej 
oblicze p rz e p ię k n y m ”.

R odzina  S ayn -W ittgen s te inó w , a rcy b is 
k u p  pe te rsb u rsk i ,  car  — oto przeszkody w 
u n iew ażn ien iu  'małżeństwa ks iężne j K a 
roliny, Je s t  za łam ana  i d la tego  w  dniu  11 
m a rc a  1854 ro k u  Liszt tak  pisze do n iej;  
„K o cha jm y  się, m o ja  jedyna, na jw yższą  
m iłcśc ią  w B ogu Z baw ic ie lu  naszym , J e 
zusie C hrystus ie ,  i niech ludzie n igdy  nie 
rozłączą tego, co Bóg złączył n a  wieki! 
S kończyłem  m oje  rozw ażan ia ,  a spokój, 
j a k i  p rzepe łn ia  m i duszę w  b lask u  tw o je j  
miłości, n ie  jes t  ż ad n y m  złudzeniem. 
Ś w iadom i naszego  pow ołania ,  um iem y 
p rzy jąć  cierpienia. Są one na  pew no  prze
m ija jące .  Nie zapo m in a jm y , że pow oła
n iem  i celem n aszym  jes t  miłość; miłość, 
k tó ra  każdy  ciężar czyni lekkim , bo t r y s 
ka  t e z  p rz e rw y  aż  ze źródeł w ieczności”.

Często  w ty m  czasie naw ied za ły  k o m 
pozytora  m yśli  o śmierci . N ap isa ł  n a w e t  
tes tam en t .  K siężnę uczynił  spadkobie rczy
nią. W te s ta m en c ie  czy tam y m iędzy  in n y 
m i:  ..... Tak, Jezus  C h rys tu s  na krzyżu,
pe łne  unies ienia  pożadan ie  krzyża...  to b y 
ła m o ja  n a jp raw d z iw sza  w e w n ę t rz n a  tę s 
knota .  O dczuw ałem  ją  w  g łębi duszy od 
s iedem nastego  ro k u  życia, k ie d y  to  ze łza
m i i  p okorą  b łagałem , aby  pozw olono mi 
w stąp ić  do s e m in a r iu m  w P aryżu .  Miałem 
w ówczas nadzie ję ,  że będzie m i dane  żyć 
życiem św iętych, a może n a w e t  ponieść 
śm ierć m ęczeńską. Niestety, nie ziściło się 
m oje  pragnien ie .  Ale też nigdy, m im o l i 
cznych grzechów  i p rzew in ień ,  k tó ry c h  się 
dopuściłem, i z pow od u  k tó ry ch  odczu
w a m  szczery żal i sk ruchę ,  n ie  zostałem 
całkow icie  pozbaw iony  boskiego św ia t ła  
krzyża. Jego  b lask  za lew a ł  n iek iedy  ca łą  
m o ją  duszę. Bogu za to sk ładam  dzięki i 
u m rę  ze wzr ok iem  u tk w io ny m  w  krzyż, 
znak  naszego  odkupienia ,  nasze j  n a jw y ż 
szej szczęśliwości”. W d o d a tk u  czytamy: 
„P rag n ę  być p och o w an y  skrom nie , bez 
pom py  i jeśli to będzie  możliwe — w  n o 
cy. N iechaj światłość w iek u is ta  świeci m o 
jej duszy! W osta tn im  w es tch n ien iu  będę 
b łogosławił K a ro l in ę ”.

W Rzymie, w  d n iu  25 kw ie tn ia  1865 r o 
ku, Liszt o trzym ał z  r ą k  a rcyb iskupa  
G u s ta w a  A dolfa  Hohenlohe, n iższe św ię 
cen ia  kap łań sk ie  a przyoblek ł su tannę . 
P rzed  śm ierc ią  pow iedzia ł:  „Gdy obra łem  
s tan  duchow ny , n ie  m ia łem  zupełnie  za 
m ia r u  piąć się w n im  w yże j;  p ragn ą łem  
jed y n ie  m óc spokojn ie  n a d a l  ko m po no 
w a ć ”.

W  ro k u  1827 ukazało  się cTa to r ium  
„ C h ry s tu s”. T ym czasem  o ra to r iu m  o św ię 
ty m  S tan is ław ie  jest w  dalszym cikgu 
nieskończone. K siężna  K aro lin a  p rzy po 
m in a  s ta le  o ty m  Lisztowi. K om pozytor  
u sp raw ied liw ia ł  się w  liście, z dnia 25 
kw ie tn ia  1875 roku, p isan ym  w H ann ow e-  
rze: „Nikt bardz ie j  niż  ja  n ie  czuje się 
b lisk i k rw i  polskiej, ideałów, sen ty m en 
tów, sym b o lizm u  i nadzie i  słowiańskich! 
C hcąc zam knąć  to  w szystko  w  o ra to r ium , 
n ie m ożna, m im o całego en tuz jazm u, dz ia
łać  po chopn ie”.

W dniu  j  m a rc a  ia76 m k u  w  P a ry ż u  u -  
m ar ła  h ra b in a  dAgoult, z k tó r ą  L isz t miał 
tro je  dzieci. W  liście do R ouchaud  pisał: 
„Pamięć, ja k ą  zachow uję  o p an i  d ^ g o u ł t ,  
jes t m o ją  bolesną ta jem nicą .  P ow ierzam  
ją  Bogu i błagam, Go, by duszę m a tk i  m o
ich dzieci o bdarzy ł  św ia t łem  i sp o k o jem 1'.

W ro k u  1879 Liszt został w y b ra n y  k a 
non ik iem  h o n o ro w y m  k a te d ry  w  A ltan o .  
O ra to r iu m  „Ś w ię ty  S ta n i s ł a w ” w dalszym 
ciągu było nie ukończcne. L isztowi n ie  
odpow iada ły  te k s ty  L u c jan a  S iem ieńsk ie -  
go. P io t ra  C orne liusa ,  D ingels tedta .  W 
sw oich poszu k iw an iach  z aw ędro w ał  do 
zak on n ika  P io t ra  Sem enenko . Był u  mnie 
dzis iaj — zapis jes t  z dnia  14 stycznia  
1875 r o k u  — Liszt i pros ił o m uzykę,  j a 
kiej w  K ra k o w ie  u ż yw ają  do nab ożeń s tw a  
św. S tan is ław a”.

Z B u dap esz tu  (22 m a rc a  1378 roku)  in 
fo rm ow ał,  że u tw ó r  „Boże, coś P c ls k ę v 
jeszcze się nie ukazał. O dnośnie  „ Ś w ię te 
go S ta n i s ła w a ’’ pisał do K aro l in y  (7 k w ie 
tnia 1878 roku) z  W iednia :  „...Nasz „Św ię
ty S ta n i s ł a w ” m usi pozostać ba rdzo  k a to 
licki i polski. ..”

Liszt zm ar ł  31 lipca 1886 r. w  B ayreu th .  
Został pocho w an y  3 s ierpnia .  „Życzę so
bie, proszę i n akazu ję ,  aby  pogTzeb mój 
odbył się bez żadne j okazałości, możliwie 
skrom nie  i oszczędnie — żadnej pa rad y ,  
żadnej m uzyk i ,  żadnych  honorów , żadnych 
n iepo trzebnych  św ia te ł ani też jak ich k o l
w iek p rzem ów ień .  Ciało m oje  n ie  m a  być 
złożone w  żad ny m  Kościele, ty lko  na 
cm en ta rzu ,  i zastrzegam , aby  s ta m tą d  nie 
przenoszono go gdzie indziej. Nie chcę 
żadnego innego miejsca  dla  moich zwłck 
poza cm en tarzem , n a  k tó ry m  chow a się 
z m ar ły ch  w miejscowości, w  k tó re j  umrę, 
an i  inne j  cerem onii kościelnej, poza c ichą 
Mszą, (żadnego śp iew anego  Reguiem) w 
kościele p a ra f  i a l n j m ”.

Gollerich pisał: „Złożenie zw łok do gro
bu n ie  tow arzyszy ły  odznak i serdecznej 
czci. P a te tyczn ie  wygłoszone przy  o tw a r 
tym  grobie  p rzyrzeczenie ,  że u tw ory  z m a 
rłego w y k o n y w a n e  będą  o d tąd  tak, jak  na  
to zas ługują ,  nie zostało n igdy  d o trz y m a 
n e ”.

K siężna K aro lina  nie t y ł a  obecna na 
pogrzebie. Z m arła  z 8 n a  8 m arca  1887 r o 
k u  na se rce  i pocho w an a  została  ne cm e n 
tarzu  watykański-m.

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKT

M u z y b a  i ś p i e w  j e s t  t a k ż e  j e d n ą  z  f o r m  
m o d l i t w y  d o  B o g a .  N a  z d j ę c i u  w i d z i m y  o r g a n y  
z n a j d u j ą c e  s i ę  w  z a h y t B o w y m  k o ś c i e l e  p o l s k o -  
k a t o l i c l d m  w  P o z n a n j u
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T ak ie  m ian o  zyska ł w his to r i i  Po lsk i w iek  szesnasty , czyli okres  
rozw o ju  h u m a n iz m u  i R e fo rm ac ji  w  n a sz y m  k ra ju .  P o n iew aż  k u l 
tu r a  ta  czerpa ła  soki z zag adn ień  re l ig i jn ych  w a r to  rów nież  na  tym 
m ie jscu  p rzypom nieć  n iek tó re  w y b i tn ie jsze  postac i  będące  je j w sp ó ł
tw órcam i lub  nosicielami. R e fo rm ac ja  p rzyczyn iła  się w a ln ie  do 
w zros tu  za in te re so w a ń  w  całym  społeczeństw ie  po lsk im  sp ra w a m i 
w iary ,  a  n a w e t  pośrednio  zmusiła  Kościół R zym sko ka to l ick i  w  n a 
szej O jczyźnie  do g ru n to w n e j  p rze m ian y  z korzyścią  dla niego 
samego.

Bazę p rzem ian  w  naszym  k ra ju  zbudow ał w iek  p ię tnas ty .  O ś ro d 
kiem  był d w ó r  k ró lew sk i  i dw o ry  różn ych  m a g n a tó w  oraz  d źw ign ię ta  
z u p ad k u ,  dzięki te s tam e n to w i  k ró low e j Jadw ig i ,  W szechnica J a 
giellońska. O tw orzono  w ie le  now ych  k a te d r  a  s łuchaczam i uczelni 
byli n a jw yżsi  dosto jn icy  pańs tw ow i.  V/ ty m  okres ie  p o w s ta ją  u  n as  
dw a epokow e dzieła. P ie rw sze  s tw orzy ł k an o n ik  k ra k o w sk i  J a n  D łu 
gosz (1415— 1480), Po  dw ud z ies to le tn ie j  n iezw yk le  żm u dn e j  p ra cy  
ukończył tuż  p rzed  sw oją  śm ierc ią  d w u n a s to te m o w e  „Dzieje P o lsk i” , 
sp isan e  — jak  sam pow iedz .a ł  — „dla  d o b ra  powszechnego, dla  po 
ży tku  i zaszczytu m iłe j  Ojczyzny, a w ięcej jeszcze d la  chw ały  Bożej
i p r a w d y ”. H istoria  D ługosza ow iana  je s t  d u ch em  pobożności i ża r l i
wego p a tr io ty zm u .  A u to rem  drugiego  dzieła by! m is t rz  d łu ta  W it 
Stwosz (1445—1533). W yrzeźbił on s łyn ny  ołtarz, będący  tryp tyk iem , 
a zn a jd u ją c y  się w  kościele  M a r ia ck im  w  K rak o w ie .  Ńic w ięc  d z iw 
nego, że w  Polsce z n a jd u ją  g o rących  zw olenn ików  p rąd y  h u m a n i 
styczne. S ze rzy d e lem  h u m a n iz m u  w  Polsce by ł w łosk i w y cho w aw ca  
synów  kró lew sk ich  — F il ip  B uonacorsi ,  zw any  K a ll im achem , oraz 
b isk up  lw ow sk i Grzegorz z Sanoka .

Gdy w N iemczech i na  te ren ie  S zw ajca r i i  p o w s taw a ły  ośrodki r e 
fo rm  Kościoła, Po lacy  z og rom nym  za in te re so w an iem  śledzili bieg

w y d a rz eń  i zapoznali sit; z p r ą d a m i  re fo rm a cy j i i j  mi. Pr?} jezdzali do 
nas em isariusze  K a lw in a  i L u t ra ,  s t ru m ien iem  p łynę ły  p ism a  zysku 
jące  w dzięcznych  czy te ln ików  i k om en ta to ró w .  By poszerzyć k rąg  
ludzi m ogących  poznać now e poglądy, zw olennicy  R e fo rm a c ji  w P o l 
sce dokonu ją  t łum aczeń  n a  język  n a rod ow y  p racę  p isarzy  R e fo rm a 
cji, czym przyczynili  się w  sposób zasadniczy  do po w s tan ia  p iś m ie n 
n ic tw a  polskiego. O g rom n e  też zasługi położyli dysydenc i p rz y  ro z 
p ro p ag o w an iu  P ism a  świętego, jako  pod s taw y  ch rześc i jań sk ie j  w i a 
ry. P rzy k ład em  może być M ikoła j  Rej z Nagłowic, go rl iw y  w y z 
n a w c a  k a lw in izm u .  P ra c o w a ł  on n ies trudzen ie ,  by język  polski pod
nieść do rang i  języka l i te rack iego . Rej pisze:

„A  niechaj narodow ie  w ż d y  postronni znają,
I ż  Polacy nie gęsi, iż  sw ó j  ję z y k  m ają".

Tej idei pozostając w ie rny  do końca życia, k a rm i  też R odaków  
S łow em  Bożym z a w a r ty m  w  Psalm ach, k tó re  choć niezbyt udolnie, 
a le  w edług  całej swej w iedzy  i serca tłum aczy ł na język polski.  U ko
rono w an iem  twórczości li te rack ie j  złotego w iek u  są  dzieła J a n a  K o
chanowskiego (1530—1584). Jego poezja  uczyniła z naszej m ow y n a 
rzędzie w y rażan ia  na jsub te ln ie jszych  uczuć. Wszyscy wielcy poeci 
polscy późniejszych w ieków  będą  się uczyć n a  m is t rzu  z Czarnolasu.

W atm osferze  gw ałtow nego  w zrostu  duchow ości polskiej mogła się 
rów nież  sw obodnie  rozw ijać  nauk a .  R o zkw ita ją  coraz p ięknie j  ro z 
m aite  dyscypliny p rzyrodnicze  coraz mniej zależne od ra m  n ak re ś lo 
nych im przez w szechw ładną, sz tyw ną  teologię Ś redniowiecza. N a j 
w ybitn ie jszym  osiągnięciem n au k i  polskiej jes t  dzieło księdza M i
koła ja  K opern ika  — syna  m ieszczan ina  toruńskiego, zasłużonego w 
obronie  M azur p rzed K rzyżakam i.  Mikołaj K o p ern ik  (1473—1543) in te 
resow ał się w szystk im i dziedz inam i nauki,  ale n ie śm ie r te lną  s ławę 
zyskał sw oim  odkryciem , iż nie słońce w okół ziemi, lecz ziemia 
k rąży  wokół słońca. By! to p rzew ró t  w  dotychczasowych poglądach 
na świat, o partych  na geccen trycznym  systemie Pto lem eusza . Odkrycie 
sw e zaw arł  K o p e rn ik  w  książce pod ty tu łem : „De revo lu tion ibus  o r-  
b ium  coe les tium ” — „O o b ro tach  ciał n ieb iesk ich”. Dzieło to w ydano  
d ru k iem  w  N orym berdze , w  roku 1543, tuż przed śm ierc ią  genialnego 
uczonego astronom a. P rzec iw  poglądom  K o pern ik a  w ystąp i ł  tak  K oś
ciół ka to l ick i  ja k  też R eform acja ,  bojąc się, niesłusznie, że godzą one 
w fu n d am en ty  religii.  Już  w  1616 roku  p raca  polskiego as tronom a 
.znalazła się w  p ap iesk im  spisie ksiąg zakazanych ,  czyli na tzw. in 
deksie.

Na cześć naszego S tw órcy  p isał J an  K ochanow sk i:
„Czego chcesz od nas Panie za T w e  ho jne  daiy,
Czego za dobrodzie js tw a, k tórych  nie m a sz  miary?
Kościół Cię nie ogarnie, w szę d y  pełno Ciebie
1 u, o tchłaniach i w  m orzu ,  na z iem i  i w  n ieb ie!”

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Jak relaks — to relaks
Ach te  poniedziałki, — dni, w  k tó rych  p a 

nie  dom u czu ją  się bardzie j  zmęczone niż w  
pozostałe dn i  tygodnia. To n a rzekan ie  jast 
wyłącznie naszą  w iną . S k on tro lu jem y  czyn
ności, jak ie  w ykonałyśm y w  dzień w olnych  
od pracy, a znajdz iem y radę. aby  n ie  n a rze 
kać na  poniedziałki.

Z aprzes tańm y odkładać  męczących p rac  na  
dn i przeznaczone n a  odpoczynek. Pośw ięćm y 
na  to 1 godzinę każdego  d n ia  w  tygodn iu  — 
nazb ie ra  się już sześć godzin, k tó re  " d adzą  
n a m  czas n a  o dprężen ie  i odpoazynek  w w ol
n e  dni od pracy.

W span ia ły m  odpoczynkiem i do tlen ien iem  
naszego o rgan izm u są spacery, i  to d ług ie  
space ry  n a  św ieżym  pow ietrzu . Dobrze robi-  
odpoczynek ak tyw ny , mogą coś n a  ten  te m a t  
powiedzieć dzLałkowicze. Z apew niam , że po

ta k  spędzonym  w o ln y m  dn iu  od pra-cy, n ie  
będziem y na rz ek ać  n a  poniedziałki.

A w ięc  p a m ię ta jm y  godzina dziennie musi 
być przeznaczona za zajęcia, k tóre  odk ładam y 
n a  niedzielę.

Emulsja ponoć najlepsza
Jeżeli chodzi o  f a rb y  em u lsy jn e  to  m a ją  

sw oich  zw olenników  i przeciwników. S tw ie r 
dzić je d n a k  trzeba ,  że są p rak tyczne. Dlacze
go? Bo m ożn a  je w  od różn ien iu  od k red o 
w ych  zm yw ać  wodą. P rzy  mocno zabrudzo
nych  śc ianach (m alow anych emulsją)  sam o 
m ycie  w od ą  czasam i n ie  w ystarcza. Pomoże 
n am  w  ty m  p re p a r a t  o  nazw ie  ,.Gam” . S po
sób jego użycia z n a jd u je  s ię  n a  etykiecie. Po 
ty m  zabiegu śc iany  będą  jak  now e. Przy  
św iątecznych  porządkach, dobrze o tym  w ie 
dzieć.

Uczmy od małego
Przysłow iow ą „leworęczność" m ożem y już 

zauw ażyć u  nas to la tków , k tóre  — nies te ty  — 
n ie  p rzyuczone od dziecka p rzez  rodziców do 
w y ko ny w an ia  pros tych  p rac  dom ow ych, nie 
są sam e w  s tan ic  cokolw iek sobie p rzygo to 
wać, zrobić.

Dziecko, oboję tn ie  czy to  jes t  dz iew czynka 
czy chłopiec, po w inno  pom agać rodzicom, p o 
w inn o  um ieć  ugotow ać kaszę n a  mleku, czy 
ja jko, zrobić kanap kę ,  czy pom óc w  s p r z ą ta 
niu. Dziecko pow inno  być pomocnikiem w  
domu.

Duży błąd rodziców polega na tym, że 
w  obawie, aby  coś n ie  zbiło, n ie  do 
puszcza ją  do  w y k o n y w a n ia  dom ow ych czyn 
ności. W te n  sposób zniechęca ją  dziecko 
do w łączenia  się w  n o rm a ln e  ro 
dz inne  życie. To jes t  w ie lk i  b łąd
i k rzyw da ,  ja k ą  rodzice w yrz ąd za ją  sw o je 
m u  dziecku. W d raża jm y  dzieci d o  p ra c  do
mowych, n iech  one n ie  będą  in t ruzam i w  n a 
szym  domu, lecz pomocą.

ZOFIA

Czy pamiętasz zimą 

o ptakach?
M róz i śnieg n ie  są n a j lepszym i p rzy jac ió ł

mi p taków . T ru dn o  w te d y  o pożywienie . Na 
naszych  sto łach  na  pew no  zna jdz ie  się trochę 
okruszyn  ch leba  czy ciasta, k tó re  z powodze
n iem  m ożem y w ysypać  d la  p taków , k iedy r a 
no w ychodz im y do p racy  lub podczas n ie 
dzielnych spacerów  po parku .
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Wróżba astrologiczna dawniej i dziś
W „M ałym  S ło w n ik u  Ję zyk a  P olsk iego” , 

pod r e d a k c ją  S ta n is ła w a  Skorupk i .  H a lin y  
A ud ersk ie j  i Zofii Ł em pick ie j ,  PW N  1968, 
na s. 21 czy tam y: „astro log ia  — p se u d o n a u 
k a  rozpow szechniona  w staroży tnośc i i ś r e d 
niowieczu, za jm u jąc a  siq rzekom ym  w p ły 
w em  ciał n ieb iesk ich  na  życie lu dzk ie”.

W „L eksykonie  F W N ”, 1972, 2ia s. 60 czy
tam y: „as t ro log ia -p seud on auk a ,  b a d a ją c a  r z e 
k o m y  w p ły w  ciał n ieb iesk ich  i ich położeń 
na  z jaw isk a  ziemskie ,  zw iązane  zwłaszcza z 
życiem człow ieka  (...) potocznie  — w różen ie  
z gwiazd, s ta w ian ie  ho ro sko pó w ”.

A strologia  to p rzed z iw ne  z jaw isko  h is to 
ryczne, społeczne, ku l tu ro w e .  Ż ad na  chy ba  
z dziedz in  ludzkiego  dz ia łan ia  nie budziła  
ty le  z ach w y tu  i jednocześnie  d e z a p r o b a ty ,  
w ątp liw ośc i i w ia ry  w  p raw d z iw o ść  og łasza
n y c h  p rzepow iedn i .  A  horoskop? O b ra z  lo 
sów człowieka, jakiego nie m ogła  dać żadna 
in n a  w różba, k ry ł  w  sobie odw ieczną  t a 
jem nicą , a  z d rug ie j  s t ro n y  był czymś le k 
cew ażonym , pogardzan ym , n iegodnym  n a jm 
n ie jsze j  uwagi. T ak a  jes t ogólna p ra w d a  o 
astro log ii  i horoskopach .

Astrologia  co jak iś  czas s ta je  się b liska  
człowiekowi, zwłaszcza w  okresach  d łu ż 
szej s tabilizacji,  horoskop zaś zda je  się to 
w arzyszyć  codz iennym  sp raw om , ta k  jak  
m u z y k a  z rad ia ,  czy szum pojazdów  n a  u l i 
cach w ie lk ich  miast .

A co m ów i h is to r ia  na  t e m a t  astro logii?  
L i t e ra tu r a  astro logiczna, ja k a  nagrom adziła  
się p rzez  setki, a n aw e t  tys iące  lat,  jes t 
b a rdzo  bogata. R ozrzucona po b ib l io tekach  
w szystk ich  k on ty n en tó w ,  p a ń s tw  i k ra jó w  
w  n a jp rze różn ie jszych  językach  św iata ,  d o 
s tępn a  jes t  d la  niewielu. Nieliczni też b y l i 
b y  w  s tan ie  owe księgi przeczytać, z rozu
mieć, p rze t łum aczy ć  i udostępn ić  publicz
ności, co zresztą  nie s ta n o w i aż t a k  w ie l 
k iej po trzeb y  spcłecznej.  O p raco w a n ie  te j  
l i t e r a tu ry  w ym agałoby  na  pew no  p racy  k i l 
ku  in s ty tu tó w  nauk ow ych . Astrologia  p o ja 
w iła  się w ra z  z p ie rw o tn ą  a s t ro no m ią  w za 
m ierzch łych  czasach na Wschodzie, g łównie 
w  Babilonii ,  a także  w  Egipcie. Z nan a  była  
lu do m  p a s te rsk im  oraz  ów czesnym  k a p ła 
nom, k tó rzy  u p ra w ia l i  ją  ra zem  z m ag ią  i 
innym i n au k am i .  Późnie j  za jm o w a n o  się 
astro logią  w s ta ro ży tn e j  G recji  i Rzymie. 
Z w alczana  w p ie rw szych  w iekach  chrześci-  
j a ń tw a  przez ojców kościoła, jak o  dzieło sza 
ta n a  (św. A u g u s ty n  z Tagasty) ,  m ocno  za
korzen i ła  się późnie j  w  średn iow ieczu  i b u j 
nie ro zw ija ła  w  dobie ren esansu .  Z n an y m  
as tro log iem  był między  inn ym i Michał z 
W rocław ia , fi lozof i teolog, zw any  W roc- 
ław czyk iem . Ży jący  w czasach now oży tnych  
N o s tra d a m u s  wszedł do h is to ri i  astrologii,  
jako  kró l as tro logów , i t a k im  pozostał po

dzień dzisiejszy.
W ielu w ładcó w  i uczonych  lubow ało  się 

w  astrologii.  Is tn ia ł  zw yczaj na  dw orach ,
i n ic  ty lko , że bez zasięgnięcia  r ad y  h oros
kopu  nie po de jm ow an o  żadnych  w ażnych  
decyzji.

W l i te r a tu rz e  św ia tow e j  zn an a  jes t  s p r a 
w a księc ia  n iem ieckiego W allens te ina ,  k tóry  
do p rzesady  ulegał astro log i i  i k tó rem u  h o 
roskopy  uk ład a ł  J a n  K epler .  Sam  K ep le r  nie 
był je d n a k  fa ta l i s tą  an i  de te rm in is tą  i jako 
w y k łado w ca  e tyk i  w  p ro te s ta n c k im  sem i
n a r iu m  duch ow n y m  m yśla ł  k a tego r iam i f i lo 
zoficznymi i m ia ł  odw agę podkreś lać , że h o 
rosk op y  nie p o w in n y  s tanow ić  k a len d a rz a  
decyzji po li tycznych.

N asz  rodzim y pisarz ,  B oles ław  P rus ,  p rz e d 
s taw ił  w „F a ra o n ie ” c iekaw e w yd arzen ie ,  a 
było n im  zaćm ienie  S łońca — fa k t  a s t ro n o 
m iczny  — k tó re  to z jaw isko  m iało  „ n a s tę p 
stw a  as tro log iczne” p ow iązane  z egipskim i 
w ierzen iam i re lig ijnym i. Tn -właśnie pow ią 
zanie  w y k o rzy s tan e  zostało do po dp o rz ąd k o 
w a n ia  jedne j g ru p y  społecznej g ru p ie  d r u 
giej.

W późnie jszych  czasach, jeszcze w  s ta ro 
żytności, T ales  z M iletu , uczony i m ąż s tanu ,  
jak o  jeden  z s ied m iu  m ęd rcó w  greckich 
w zbudził  w ie lk i  podz iw  i n ie b y w a ły  e n tu z 
jazm  o byw ate li  Miletu, gdy  przepow iedz ia ł  
z dokładnośc ią  do jednego d n ia  zaćm ienie  
Słońca.

W d ru g im  w ie k u  po C h ry s tu s ie  a s tro logo
wie zostali u k a ra n i  d ek re tem  cesarsk im , 
n ak a z u ją c y m  w y p ęd zen ie  ich z R zym u. Było 
ich zresztą  tam  w ów czas w ie lu  i w yw oływ al i  
p rzerażen ie  swoimi h oroskopam i,  k tó re  ry s o 
wali na  p iasku .  S ie jących  zam ę t astro logów  
n a z y w a n o  w ted y  m a te m a ty k a m i  z uw ag i  na 
to, że posług iw ali  się geom etr ią  i r y s u n k a 
mi. Z agrożone s ta ro ży tne  rzym sk ie  cesars tw o 
bało się nie ty lko  p ie rw szych  w yzn aw ców  
C hry s tu sa ,  ale rów n ież  s ta ry ch  pogańsk ich  
a s t ro lo g ó w -m a tem a ty k ó w .

N ie jak o  „na d ru g im  p la n ie ” w iązan o  d a w 
niej astro log ię  z m ed ycy ną .  W d a w n y ch  k a 
len d a rz ach  astro log icznych  pełno jes t  po rad  
Ic k a rsk ich  zw iązanych  z ów czesną  wiedzą 
m edyczną .  Z n ie k tó ry ch  z n ich  daioby  się 
może w y łu sk ać  odrobinę  p ra w d y ,  n ie  w y 
t r z y m u ją  one je d n a k  ko n fro n tac j i  z obecnym 
s tan em  w iedzy, n a w e t  te j  potocznej.  T ru d n e  
do uchw y cen ia  są d la  człowieka X X  w ieku  
zw iązk i astro log iczno-ana tom iczne ,  o jakich  
m ow a  w różnych  s ta ry ch  ks iążkach . Często 
astro log  b y w a ł  d a w n ie j  jednocześn ie  le k a 
rzem . T ak im  w łaśn ie  a s t ro logo- lekarzem  w y 
d a je  się być o p isy w any  przez  H e n ry k a  S ien 
k iew icza w  „P o top ie” A ders  p rze b y w a jący  na 
dw orze  R adziw iłłów . J ed en  z n a jz n a k o m it 
szych as t ro logów  H ieron im  C a rd an o  był p r o 
feso rem  m ed y c y n y  w  Mediolanie.

Na D a le k im  Wschodzie, w  C hi. .ach  i In 
diach, od w różby  astro log icznej uzależniani) 
w  d a w n y c h  czasach zaw arc ie  zw iązku  m a ł 
żeńskiego. Rodzice szuka l i  za pośred n ic tw em  
astro loga  p a r t n e r a  lu b  p a r tn e rk i  d la  swego 
dziecka ta k  długo, ja k  długo n ie  zgadzały 
się horoskopy  dzieci. Gdy horoskopy  dzieci 
zgadzały się, rodzice decydow ali  się na  m a ł 
żeństwo.

A stro logia  i horoskopy  dosta rcza ły  wiele 
m a te r ia łu  i t e m a tó w  do zab aw y  i h u m o ru ,  o 
czym m ożna p rzeko nać  się, czy ta jąc  s t a ro 
polskie  k a le n d a rze  czy też tzw. ludycje ,  tj. 
d rob ne  u tw o ry  l i te rack ie  o p a r te  na  k anw ie  
astro logicznej,  k tó rych  ce lem  było w łaśnie  
dosta rczen ie  zabaw y i h u m o ru .  B liskie  d a w 
n ym  tra d y c jo m  są n iek tó re  horoskopy  gaze
tow e  z cyk lu  „Nasz h o rosk op ” z s a ty ry c z n y 
m i ry s u n k a m i,  np. Chodorow skiego, Wiś 
n iew skiego  i innych, a także  horoskopy-fc -  
lietony, pt.  „Z n o ta te k  as tro loga  i m a g a ” , 
o p raco w y w an e  w  swoim czasie p rzez  W ito lda  
M usioła  („S igm a”, W roc ław  1972/73).

Do k lasycznych  a n e gd o t  astro log icznych  
na leży  opowieść o p ew n y m  astro logu  z d w o 
ru  książęcego, k tó ry  postaw ił  ho roskop  dziec
k u  w  kołysce. Dziecko to — w ed ług  h o ro s 
k o p u  — m ia ło  być dz ie lnym  g ie rm k iem , z n a 
k o m i ty m  ry ce rzem  itp., a  okazało  się póź
niej, że by ła  to dziew czynka.

HERBERT WIDEUA

Już za tydzień święta!

Za tydzień  w naszych  dom ach  s ta n ą  cho in 
ki. O zdobim y ja k o lo row ym i św ieczkam i, 
la m p k a m i i n a jro zm ai tszy m i św iecidełkam i. 
Szczególną sy m pa tią  cieszą się bom bki,  k tóre  
za lśnią  w  tych  dn iach  całą ga m ą  p ięknych  
b a rw .  R óżnokolorow e bom bki s tanow ią  p ię k 
n y  p rezen t  — w ar to  o ty m  pomyśleć, zw ła 
szcza teraz , gdy do G w iazd k i  zostało jesz
cze k i lka  dni.

t y g o d n i k  k a t o l i c k i
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Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A
(IM)

w i e l e  d r w n d f i u  p r z e c i w n y c h .  A l e  w  j e g o  m n i e m a n i u  j o  j e d y n i e  m o g ł o b y  
j ą  o c a l i ć .  T y m c z a s e m  o t a c z a ł  S i e f e i ę  o p i e k ą ,  c h c ą c  j ą  n a j d ł u ż e j  z a t r z y m a ć  
w  K u c z a  j e w i e . N i e  n a r z u c a ł  s i ę  j e j ,  a l e  c z u w a ł  h e z  p r z e r w y .  S t e f c i a  z a w 
s z e  g a  m i a ł a  p r z y  s o b i e .  K t ó r e g o ś  d n i a  p o p r o s i ł  j ą  o  f o t o g r a f i e  z  G ł ę b o -  
w i c * .  P o s z l i  r a z e m  o g l ą d a ć .  S t e f c i a  r o z ł o ż y ł a  w i e l k i e  k a r t o n y  z b i o r o w y c h  
g r u p  i p r z y g l ą d a ł a  s i ę  z  t a k i m  n a m a s z c z e n i e m ,  j a k b y  j e  w i d z i a ł a  p o  r a z  
p i e r w s z y .  N a r n i c k i  p a l i z a ]  n a  n i ą  u w a ż n i e .

—  C z y  w a s  k t o  p o z o w a ł ,  k u z y n k o ^  —  s p y t a ł  w s k a z u j ą c  n a  g r u p ę  w  k o s 
t i u m a c h .

— N a t u r a l n i e .  F o t o g r a f .
— O r d y n a t  n i e  w y g l ą d a  n a  u p o z o w a n e g o .
— T a k ,  o n  s i a n ą !  s a m .
—  A  w i d a ć  t o .
—• P o d o b a  c i  s i ę ?  —  s p y l a l a  S l e f c i a ,  u d a j ą c  o b o j ę t n ą  m i n ę .
— K t o ,  o r d y n a t ?
— N o ,  t a k . . .
N a r n i c k i  c h c i a ł  p o w i e d z i e ć :  „ w y m u s k a n y  l a ł u ś ” ,  a l e  s p o s t r z e g ł  s i ę  w  p o r ę ,  

ż e  b y ł o b y  t o  k ł a m s t w o  z b y t  r a ż ą c e  i ż e  S l e f c i a  o d g a d ł a b y  j e g o  i n t e n c j ę  
Z a z d r o ś ć  w y r a ż o n a  w  t e n  s p o s ó b  w y d a l a  m u  s i ę  n i s k ą  i N a r n i c k i  o d p o w i e 
d z i a ł  s z c z e r z e ;

—  P l z y s l o j n y  i h a r d 2 0  e l e g a n c k i ,  a  n a d e  w s z y s t k o  w y b i t n i e  t y p o w y .
S l e f c i a  s p o j r z a ł a  n a  k u z y n a  z  w d z i ę c z n o ś c i ą .
—  T a k ,  d o b r z e ś  p o w i e d z i a ł .  T c  j e g o  c e c b a  g ł ó w n a .
N a r n i c k i  z a u w a ż y ł  j e j  n a g l e  o ż y w i e n i e  i p o s t a n o w i !  m ó w i ć  d a l e j ,  ni<‘ 

s p u s z c z a j ą c  z  n i e j  o c z u .
—  W ś r ć d  n i e b  w s z y s t k i c h  o n  w y g l ą d a  n a  l u m i n a r z a .  M a  r o z u m n y  w y r a z  

( w a r z y  i z n a ć  w  n i m  l w i ą  e n e r g i ę .  T a c y  l u d z i e  i d ą  d o  c e l u  ś m i a ł o ,  d e p c ą c  
w s z e l k i e  p r z e s z k o d y ,  i  d l a l e g o  n i e  s ą  ł i e z p i e c z n i .  A  p r z e s z ł o ś ć  o r d y n a t a ,  b a r 
d z o  z r e s z t ą  ś w i e ż a ,  z n a n a  J e s t  z e  s w e j  h u r z l i w o ś c i .

— E l a c z e g a  t c  m ó w i s z ?  — s p y t a ł a  s u c h o  S t e f c i a .
N a r n i c k i  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
—  M ó w i ę  o n i m  j a k o  a t y p i e ,  a d o d a j ą  u w a g ę ,  ż e  l u d z i e  z  t a k ą  e n e r g i ą  

i s w o b o d n ą  p r z e s z ł o ś c i ą ,  z w ł a s z c z a  g d y  m a j ą  m i l i o n y ,  p o t r a f i ą  n i e  p r z e b i e 
r a ć  w  ś r o d k a c h  d l a  z a d o w o l e n i a  s w y c h  k a p r y s ó w ,  n a w e t  C h w i l o w y c h .  O r d y 
n a t  j e s t  w y t w o r n y m ,  t y m  g o r z e j .  T a k i  a k s a m i t n y  p ł a s z c z y k  p o k r y w a j ą c y  
f e u d a l i z n i  — h o  u  n i e g o  i l e n  r y s  i e s t  w i d o c z n y m  —  u ł a t w i a  m u  z a s p o k o 
j e n i e  j e g o  f a n t a z j i .

— N i e  p o w i n i e n e ś  o n i m  m ó w i ć  z  l a k ą  p e w n o ś c i ą ,  b o  g c  n i e  z n a s z .
—  C z y  o k r e ś l i ł e m  g a  f a ł s z y w i e ^
— N i e ,  a l e  ź l e  g o  s ą d z i s z .
— P r z e p r a s z a m  c i ę ,  k u z y n k o !  J e ś l i  j a  n i e  m a m  p o d s t a w y  s ą d z i ć  g o  w  t e n  

s p o s ó b ,  t y m  b a r d z i e j  t y  n i e  m o ż e s z  z a  n i e g o  r ę c z y ć .
—  J a  g o  z n a m  b l i ż e j .
— Z  s a l o n u !  j a k o  w i e l k i e g o  p a n a  i w y t w o r n e g o  c z ł o w i e k a ,  j e s z c z e  J a k o  

s p o r f s m e n a ,  c a u s e u i a ,  t a n c e r z a .  A l e  (o n i c z e g o  n i e  d o w o d z i .  T o  j e s t  w ł a ś n i e  
( e n  a k s a m i t n y  p ł a s z c z y k ,  o  j a k i m  m ó w i ł e m .

S t e f c i  z a i s k r z y ł y  s i ę  o c z y .
—  Z n a m  g o  j e s z c z e  J a k o  o b y w a t e l a  k r a j u ,  j a k o  w ł a ś c i c i e l a  w i e l k i c h  o b s z a  

r ó w  z i e m i ,  d o b r e g o  p a t r i o t ę  i . . .  h a r d 2 o k u l t u r a l n e g o  c z ł o w i e k a .  J e s t  w y b i t 
n i e  i n t e l i g e n t n y  i z u p e ł n i e  l i b e r a l n y c h  p o j ę ć  — r z e k ł a .

N a r n i c k i  p a t r z a ł  n a  r o z o g n i o n ą  S t e f c i ę  s p o d  o k a .  W a r g i  m u  d r ż a ł y  z  t a j o 
n e g o  g n i e w u .  G l o s  m i a ł  s y c z ą c y ,  g d y  o d p o w i e d z i a ł :

—  S ł o w e m ,  d o s k o n a ł y !  J e d n a k  w i d o c z n i e  s a m  s o b i e  t e g o  n i e  p r z y z n a j e ,  
b o  m a  d z i w n i e  b a j r o n i c z n y  g r y m a s  n a  u s t a c h  i s a l y r ę  w  o c z a c h ,  n a i u r a l n i e  
w y ł ą c z a j ą c  g r u p ę  w  k o s t i u m a c h .

—  D o s k o n a ł y m  n i e  j e s t ,  w a d y  p o s i a d a  j a k  k a ż d y  c z ł o w i e k  a l e  n i e  j e s t  z a 
r o z u m i a ł y m .

—  W  t o  n i c  w i e r z ę .  C z ł o w i e k  n a  t a k i m  s l a n o w i s k u ,  b o g a t y  j a k  N a b a b ,  
p e ł e n  p o w o d z e n i a  w  ś w i ę c i e ,  n i e  w i e d z i a ł b y  o t y m ?

W i e ,  l e c z  p o s i a d a  p r z y  t y m  r o z u m ,  w c a l e  n i e p o s p o l i t y .  .Test  p e w n y  s i e 
b i e ,  a l e  t o  c o  i n n e g o .

— T c  s a m o ,  t y l k o  i n n a  n a z w a .  G ł ó w n a  r z e c z  w i e d z i e ć ,  c i z y m s i ę  j e s t  i c o  
m r ż n a  m i e ć  n a  s k i n i e c i e .

S t e f c i a  u m i l k ł a ,  r o z u m i e j ą c  j u ż ,  d o  c z e g o  N a r n i c k i  z m i e r z a ł .  N i e  o k a z a ł a  
p r z y k r o ś c i .  Z a c z ę ł a  m u  o p o w i a d a ć  o p o l o w a n i a c h  w  G l ę b c  w i c z a c h ,  w y m i e 
n i a j ą c  o s o b y  n a  g r u p a c h ,  z  k r ó i k ą  b i o g r a f i ą  k a ż d e j .  W r e s z c i e  w z i ę ł a  s w e  
p o j e d y n c z e  f o t o g r a l i e  n a  d ł u g i c h  k a r t o n a c h ,  j e d n ą  w  k o s t i u m i e  i  d r u g ą  w  
c o d z i e n n e j  s u k n i .

—  J a k ą  w o l i s z ?  — s p y t a ł a .

F o t o g r a f i a  w  k o s t i u m i e  h y l a  l e k k a  k o l o r o w a n a  i n a d z w y c z a j  e f e k t o w 
n a  —  p r z e d e  w s z y s t k i m  n i e s ł y c h a n i e  p o d o b n a ;  d r u g a  r ó w n i e ż  d o b r a ,  l e c z  

s k r o m n i e j s z a ,  r o b i ł a  w r a ż e n i e  c o d z i e n n e j .

N a r n i c k i  s p o g l ą d a ł  t o  n a  j e d n ą ,  t o  n a  d r u g ą ,  p o r ó w n y w a j ą c  j e  z  s o b ą .  

W  k o ń c u  r z e k ł :
—  W o l ę  t ę ' k o r a l e  p r z y p o m i n a j ą  m i  c i e b i e  t a k ą ,  j a k  p r z e d  r o k i e m ,  i  d l a

t e g o  j e s t  m i  d T c g ą .  T a  w  s t r o j u  z  c z a s ó w  D y r e k t o r i a t u  j e s t  ś l i c z n a ,  a l e  j u ż  
n i e  n a s z a .  W y g l ą d a s z  j a k  k s i ę ż n i c z k a ,  t c h n i e s z  a t m o s f e r ą  p a ł a c o w ą .  J a  c i ę  
n i e  l u b i ę  w  t e j  r o l i .  W o l ę ,  j a k  j e s t e ś  s w o j s k a  —  t a k a  n a s z a  i  n i e p o d z i e l n a .

S t e f c i a  p o r u s z y ł a  s i ę .
—  N i e  l u b i s z  a r y s t o k r a c j i ?
—  J e s t  m i  o b o j ę t n a ,  a l e  n i e  l u b i ę  c i e b i e  w ś r ó d  n i c h .
—  M ó w i s z  t a k ,  b o  j c h  n i e  z n a s z .  Z r e s z t ą  c z y ż  j e s t e m  z m i e n i o n ą ' ?
N a m i c k i  p o p a i r z a ł  n a  n i ą  n i e m a l  g r o ź n i e .
— T a k ,  j e s t e ś  — r z e k ł  z p r z y c i s k i e m .
—  -Ta?t

—  J e s t e ś  p o d  i c h  w p ł y w e m .  D a j  R ó ż e ,  a b y  s i ę  t o  z m i e n i ł o .
S l e f c i a  z a m y ś l i ł a  s i ę .  Z r o z u m i a ł  j ą .  O d g a d ł  j e j  u c z u c i a  i o s t r z e g a ł .  P r z y 

p o m n i a ł y  s i ę  j e j  G ł ę b o w i c z e ,  i c h  h i s t o r i a ,  w s p a n i a ł o ś ć  m a g n a c k a ,  ś w i e t n e  
t o w a r z y s t w a .  I s t d n i e  w s i ą k ł a  w  t a m t ą  s f e r ę ,  p o l u b i ł a  i c h  w s z y s t k i c h .  I  c n j  
m a j ą  w i e l k i e  w a d y ,  w ś r ó d  n i c h  s ą  o s o b n i k i  b e ?  w a r t o ś c i ,  n a w e t  c z ę s t e .  A l e  
s ą  w y j ą t k i ,  s k o r o  m o ż n a  s p o t k a ć  t a k i e g o  W a l d e m a r a ,  t a k ą  k s i ę ż n ę  P o d h o 
r e c k ą  j e d n ą  i d r u g ą  ] u b  M a c i e j a .  A k t o  i c h  n i e  z n a  b l i ż e j ,  s ą d z i  o g ó l n i e  
i c z ę s t o  n i e s p r a w i e d l i w i e .

T a k  m y ś l a ł a  S l e f c i a .
V

W  z a m k u  w  G ł ę b o w i c z a c h  p a n o w a ł a  w i e l k a ,  p r z y g n ę b i a j ą c a  c i s z a .  O r d y 
n a t  p r z e s i a d y w a ł  w  s w y m  g a b i n e c i e  a i b r  w  b i b l i o t e c e  l u b  t e ż  s n u ł  s i ę  p o  
z a m k u  z a m y ś l o n y ,  p o w a ż n y .

A d m i n i s t r a c j a  i s ł u ż b a  n i e  w i d z i a ł a  g o  j e s z c z e  t a k i m .  S t a l  s i ę  d r a ż l i w y m ,  
p r ę d k i m .  P o  w y z d r o w i e n i u  p a n a  M a c i e j a ,  k t ó r y  m i a ł  a t a k i  n e r w o w e ,  W a l 
d e m a r  b y ł  n a  w y b o r a c h  p r e z e s a  t o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o ,  p o n i e w a ż  h r a b i a  
M o r t ę s k i  u s t ą p i ł  d o b r o w o l n i e ,  z n ę k a n y  s t a r o ś c i ą  i z ł y m  s t a n e m  z d r o w i a .  
W y b T a n n  j : d n o g l o ś n i e  o r d y n a t a ,  l e c z  w y b ć r  l e n  n i e  z a c h w y c i ł  g n .  O d h y l  
k i l k a  p o s i e d z e ń ,  p o  c z y m  p o w r ó c i ł  d o  G ł ę b o w i c z  i z a m k n ą ł  s i ę  w  n i c h .  C o  
s i ę  d n i a ł o  w  j e g o  d u s z y ,  n i k t  n i e  o d g a d y w a ł .  K a m e r d y n e r  A n d r z e j  W i d z i a ł  
g o  c z ę s t o  w  s a l i  p o r t r e t o w e j ,  n a  k a n a p c e ,  w p r o s t  p o r t r e t u  b a b k i .  C z a s e m ,  
o t i ł o i o n y  p a p i e r a m i ,  s t a r y m i  k s i ę g a m i  o ż ó ł t y c h  s t r o n i c a c h ,  z a g ł ę b i a ł  s i ę  
w  n i e  d o  n i e s k o ń c z o n o ś c i ,  n i e  j e d z ą c  i n i e  ś p i ą c .  W  s t a j n i a c h  d z i w i ł  s i ę  k o 
n i u s z y ,  b o  o r d y n a t  n i e  z a g l ą d a ł  d o  k e n i .  W y j e ż d ż a ł  n a  p o l o w a n i a  z  l i c z n y m  
z a s t ę p e m  s ł u ż b y ,  l e c z  p o  p i e r w s z y c h  k n i e j a c h  w r a c a ł  z n u d z o n y .  A l b o  o d p r a 
w i a ł  s ł u ż b ę  i s a n i ,  z e  s t r z e l b ą  n a  r a m i e n i u ,  w ł ó c z y ł  s i ę  p o  l e s i e ,  n i e  s t r z e 
l a j ą c  w c a l e .

J a k i ś  z m i e r z c h  p a d l  n a  c a ł y  m a j ą t e k .  S ł u ż b a  z a m k o w a ,  z w i e r z y n i e c k a ,  
s z t a b  o g r o d n i c z y ,  w s z y s c y  s t a j e n n i ,  r o b o t n i c y  f a b r y k  —  s z e p t a l i  t y l k o  o  d z i w 
n y m  h u m o r z e  o r d y n a t a .  N a  f o l w a r k a c h  e k o n o m o w i e  d o p y t y w a l i  s i ę  O s i r o -  
ż ę c k i e g o ,  c o  s i ę  s t a ł o .  A l e  i  o n  n i e  w i e d z i a ł .  T y l k o  m ł o d y  h r a b i a  p r a k t y 
k a n t ,  o g r o m n i e  z a i n t r y g o w a n y ,  w d a ł  s i ę  w  r o z m o w ę  z  K l e c z e m  z e  S ł o d k o -  
w i c  i  d o w i e d z i a ł  s i ę  t r c c h ą  d r o b n y c h  s z c z e g ć ł ć w ,  t y c z ą c y c h  s i ę  c h o r o b y  p a 
n a  M a c i e j a  i w y j a z d u  S t e f c i ,  l e c z  n i c  z  l e g o  w y w n i o s k o w a ć  n i c  m ó g ł .  A o r 
d y n a t  z k a ż d y m  d n i e m  p o c h m u r n i a ł  w i ę c e j ,  s t a w a ł  s i ę  g r o ź n i e j s z y m .  D o  
S 3 o d k o w i c  j e ź d z i ł  r z a d k o  i n a  k r ó t k o ,  t y l k o  w  c e l u  o d w i e d z e n i a  p a n a  
M a c i e j a .

W s z e l k i e  n a r a d y  g o s p o d a r c z e  o d b y w a ł  p r z e z  t e l e f o n ,  z e  s w e g o  g a b i n e t u .  
D y r e k t o r z y  f a h r y k ,  g o r z e l n i ,  w s z y s c y  r z ą d c o w i e  i n a d l e s n i  p o r o z u m i e w a l i  
s i ę  z  n i m  n i e  i n a c z e j ,  z d a j ą c  r a p o r t y ,  o t r z y m u j ą c  p o l e c e n i a .  P r z e z  t e l e f o n  
r o z m a w i a ł  z  d z i e r ż a w c a m i ,  l e k a r z e m  o r d y n a c k i m ,  z e  s z p i t a l e m ,  o c h r o n k ą  
i s z k o ł ą  Z  z a m k u  W y c h o d z i ł  r z a d k o  C z a s e m  b y w a ł  n a  m s z y  w  k o ś c i e l e  
g l ę b o w i c k i m  i o d w i e d z a ł  p r o b o s z c z a ,  k t ó r y  t a k i e  n i e  p o z n a w a ł  „ s w e g o  
c h ł o p c a ” , j a k  g o  n a z y w a ł .  T y l k o  r a z  w  n o c y ,  k i e d y  p a l i  a  s i ę  s ą s i e d n i a  w i e ś ,  
o r d y n a t  w y s t ą p i ł  z  d a w n ą  e n e r g i ą .  P o j e c h a ł  n a  c z e l e  s t r a ż y  o g n i o w e j  i z a 
s t ę p u j ą c  c h o r e g o  n a c z e l n i k a ,  d y r y g o w a ł  r d d z i a l e m  b ł y s z c z ą c y c h  k a s k ó w  i  s k f i -  
i z a n y r h  k u r t  i z  n a r a ż e n i e m  s i e b i e  u r a t o w a ł  w i e ś  o d  r o z s z a l a ł e g o  o g n i a ,  
w y c i ą g a j ą c  ze  s w y m i  l u d ź m i  c h ł o p s t w o  z  p ł o n ą c y c h  d o m ó w .  N i k t  n i e  p a d i  
o f i a r ą  p o ż o g i .  O g i e ń  z e s t a l  s z c z ę ś l i w i e  u m i e j s c o w i o n y  i o p a n o w a n y .  A l e  g d y  
n a  d r u g i  d z i e ń  l u d z i e  p r z y s z l i  d z i ę k o w a ć  o r d y n a t o w i ,  k a z a ł  i m  r o z d a ć  
z n a c z n ą  s u m ę  p i e n i ę d z y  n a  z a p o m o g ę ,  s a m  j e d n a k  t y n i  r a s e m  n i e  W y s z e d ł .  
P r z e s i a d y w a ł  w  b i b l i o i e c e  z a t o p i o n y  w  s t a r y c h  f o l i a ł a c h  T a k  p r z e s z ł y  t y 
g o d n i e -

P e w n e g o  d n i a  p r z e d  w i e c z o r e m  W a l d e m a r  j a k  z w y k l e  s i e d z i a ł  p r z y  g ł ó w 
n y m  s t o l e  w  b i b l i o t e c e ,  z a ł o ż o n y m  t o m a m i  p o r o z r z u c a n y m i  w  n i e ł a d z i e .

R o z p o s t a r t y  n a  f o t e l u ,  p a l i ł  c y j j a T a  i  m y ś l a ł .
P r z e c z y t a ł  j u ż  w s z y s t k i e  t e  k s i ę g i  i n i e  z a j m o w a ł y  g o  t e r a z .  O b e c n i e  w o 

l a ł  s i ę  z a g ł ę b i a ć  w  h i s t o r i i  w ł a s n e g o  ż y c i a  i w  j e g o  p s y c h o l o g i i .  D z i a ł o  s i ę  
w  n i m  c o ś  s z c z e g ó l n e g o ,  c z e g o  n i e  o d c z u w a ł  n i g d y .  P r z e b i e g a ł  m y ś l ą  s w e  
b u r z l i w e  l a l a ,  s p ę d z o n e  z a  g r a n i c ą ,  i c z a s y  s t u d e n c k i e .  B y ł o  W t y c h  l a t a c h  
w i e l e  z d a r z e ń  c i e k a w y c h  i t a k i c h ,  k t ó r e  w  j e g o  d u s z y  p o z o s t a w i ł y  ś l a d y .  T a m -
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